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Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4. na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 fZob. Zeitungs-Preis 
listę fur 1895 N . 62 Seite 355) w innych 
krajach, cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi' 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowago wiersza. - Reklamy po W feu 
od w.ersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

Rajchmann i 
H a a s e n s

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Trendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburga. Lipsku, Monachium. Norymberdze. Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu, 

tein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 31 maja.

Z bieżąc&f chwili.
Doniesienia o zamiarze rozwiązania angielskićj 

Izby gmin okazują się znowu bezpodstawnemi, o ile 
wierzyć można zaręczeniom ministeryalnym. Na wczo­
rajszym bankiecie londyńskiej Izby handlowej oświad­
czył sir Edward Grey w odpowiedzi ra toast, że do 
niesienia o rozwiązaniu Izby i gabinetu są legendami. 
Następnie podnosił on, że mocarstwa europejskie uni­
kają jednozgodnie na dalekim Wschodzie wszelkich 
zatargów, które mogłyby doprowadzić do zerwania 
pokoju. Na bankiet ten przybył poseł japoń­
ski, którego serdecznie witano. Zabrał on także głos 
i wywodził, że Japonia życzy sobie tylko równoupra­
wnienia w handlu międzynarodowym. W końcu dzię­
kował on Anglii za wymowne dowody przychylności, 
jakie Anglia dała Japonii podczas zatargu z Chi­
nami. — Także sekreiarz stanu dla Irlaudyi, John 
Marley, zadawał kłam pogłoskom o przesileniu. Zwa­
lają się wprawdzie ze wszystkich stron trudności na rząd, 
zauważył Morley w Newcastle — ale nie wypuści 
on steru ze swych rąk i wytrwa na stanowisku, do 
póki znajdzie poparcie w Izbie gmin. Rząd przy­
stąpi do rozwiązania parlamentu jedynie z programem 
samorządu irlandzkiego, stanowiącego główną zasadę 
polityki stronnictwa liberalnego. — Przy wyborach 
uzupełniających w zachodnim okręgu edinburskim, 
w miejsce Wolmera, powołanego do Izby lordów, 
odniósł zwycięztwo unionista Maciwer 3783 głosami’ 
Gladstończyk Murray otrzymał 3075 gł.

W Izbie francuzkiéj wniósł prezes gabinetu 
Ribot projekt, dotyczący uchwalenia 250,000 fr. kre­
dytu na wystawienie pomnika dla poległych w roku 
1870/71. Ribot żądał nagłości dla tego projeku i 
przekazania go komisyi budżetowej, co też Izba 
uczyniła. Goblet interpelował w sprawie listu Arcy­
biskupa z Cambrai, wysłanego do ministra kultu, 
a protestującego stanowczo przeciw nowemu po­
datkowi, nałożonemu na kongregacye katolickie. Mi 
nister kultu prosił o odroczenie interpelacyi téj, na 
co Izba zgodziła się 268 głosami przeciw 235 gł 
Na wniosek socyalisty Rouaneta uchwaliła Izba 500 
franków kredytu na wystawienie nagrobku niedawno 
zmarłemu członkowi rządu z roku 1848, Albertowi. 
W końcu posiedzenia socyalista Millerand wriósł iu- 
terpelacyą w sprawie wspólnego wystąpienia Rosyi, 
Niemiec i Francyi przeciw chińsko-japońskiemu 
traktatowi pokojowemu. Z powodu nieobecności mi­
nistra spraw zewnętrznych, Hanataux, odroczono 
obrady nad iLterpelacyą tą do soboty.

Wiedeńska rada gminna, jak się ogólnie spo 
dziewano, została rozwiązaną. Gdy onegdaj czwarte 
głosowanie przy wyborze burmistrza nie odniosło ża­
dnego skutku, a w trzeciem głosowaniu wybrany 
Lueger mandatu przyjąć nie chciał, kwestyi najmniej­
szej nie ulegało, że jedyną drogą wyjścia jest roz­
wiązanie rady i rozpisanie nowych wyborów. Sto­
sunki partyjne w radzie téj znane są już czytelnikom 
z naszych korespondencyi wiedeńskich. Skutkiem 
ostatnicłi zwycięztw antysemitów, dotychczas panu­
jące stronnictwo liberalne utraciło swoje decydujące 
stanowisko. Antysemici nie mieli wprawdzie wię­
kszości, ale nie posiadali jćj także liberałowie, bo 
oprócz obydwóch wymienionych stronnictw zasiada 
w radzie kilku rajców niezależnych. Liberałowie 
uznali jednak, że dłuższe obstawanie przy sterze 
naraziłoby ich na sromotną klęskę i dla tego bur 
mistrz i wiceburmistrz podali się własnowoluie do 
dymisyi. Na wiceburmistrza wybrała rada przed 
kilku dniami przywódzcę antysemitów dr. Luegera, 
a onegdaj odbywał się wybór burmistrza, który, 
jak już zaznaczyliśmy, doprowadził do roz 
wiązania rady. Do przeprowadzenia nowych 
wyborów i do chwilowego załatwiania bieżących 
spraw gminnych został powołany naczelnik okręgowy 
dr. Friebeis któremu przysługują te wszystkie atry 
bucye, jakie wedle statutu gminnego posiada rada 
miejska i burmistrz. Dodaną mu także zostanie rada 
składająca się z 15 ćzłonków rady gminnej. Co do 
terminu nowych wyborów nie ma dotychczas żadnej 
pewności. — Podczas wyboru burmistrza zebrały się 
przed radą miejską liczne tłumy, które napadały na 
radzców libereralnych. Sprawę tę poruszył w Izbie 
poselskiej poseł Russ, pytając, jak rząd usprawie 
dliwi postępowanie policyi bezpieczoństwa, która nie 
zapobiegła w czas zgromadzaniu się tłumów, i ja ie 
przedsięweźmie środki, aby zapobiedz w przy­
szłości podi bnym wybrykom.
posiedzeniu Izby o dpowiedział

wnętrzoćj polityki bułgarskiej. Do sprawy wyjazdu 
za granicę przyłączyło się wczoraj demonstracyjne 
„święcenie“ upadku Stambułowa. Studenci zaioau 
gurowali tę ,tryumfalną“ uroczystość, otrzymawszy 
pozwolenie polic i na pochód z cho ągwiami i muzyką, 
ale przyiączyli się do i ich socya iści i skutkiem 
tego wspó ni przeciwnicy byłego dyktatora wszczęli 
wojnę pomiędzy, sobą, wojuę na pięści i kije. 
Przyszło do ogólnego zamieszania, socyaliści prze­
rywali przemówienia studendów studeuci socyalistom, 
a ponad cał. m chaosem górował jedynie okrzyk: 
Śmierć tyranom!“ Gromada socjalistó* zamierzała 

powybijać szyby Stambułowowi, ale polic a odmó­
wiła jćj tćj szczególniejsze) przyjemności.

Zatarg Oioliltiego z Cnsp.m, wywołany zuanemi 
rewelacyami. kompromitującemi „jedynego oswobo- 
dziciela Włoch“, nie został, jak się zdaje, odłożony 
ad acta. Wedle informacyi dziennika „Italie“, je- 
neralny gubornator wręczył ministrowi sprawiedliwości 
odpis uchwały, podjętćj w sprawie Giolittego przez 
sąd kazacyjuy. Minister sprawiedliwości ma zażądać 
on Izby pozwolenia na wytoczenie dochodzenia kar­
nego przeciw Oiohttiemu.

W v o !•

Zbąszyń. W piątek dnia 7 czerwca o godz. 
1 z południa odbędzie się w Zbąszyniu ua sali 
w Strzelnicy zebranie przedwyborcze powiatu mię­
dzy rzeckiego. Komitet.

wien niemiecki kapłan, z prośbą, aby dla kilku Po­
laków postarać się o pracę, o ile możności w Polsce. 
Na ogłoszenie w pismach polskich, otrzymał Xiądz 
ten tylko jeduą ofertę, ale waruuki były tak męko- 
rzystue, że. owi robotnicy nie chcieli się na nie zgo­
dzić. Jakże tedy można, słysząc skargi wychodź­
ców, bezwzględnie wołać: Pozostańcie w domu! Dłu­
gie lata nic nie czyniono dla wychodźtwa, powstrzy­
mywano tylko lud od opuszczania kraju Wszystko 
to jednak nic nie pomogło. Dziś każdy przejrzał, że 
nie pomagają żadne zaklęcia, to też w ostatnim cza­
sie poczyniono kroki, by przynajmniej zmniejszyć 
szkodliwość wychodźtwa.

Posądzi nas może kto, że uaszem życzeniem 
jest, by jak najwięećj ludu wychodziło na obczyznę, 
ale wyrządziłby nam krzywdę tak sądząc. Pewnie 
nikt goręcćj od nas nie pragnie, aby wszyscy bez 
wyjątku Polacy pozostać, odnośnie wrócić mogli do 
Polski i tam znaleźć dostateczue utrzymanie; patrząc 
bowiem z bliska, widzimy najlepićj, ile tu strat przez 
wychodźtwo ponosi wiara św. i narodowość. Wo­
łamy przeto i dziś: Kto ma Chleb w domu, niech 
w domu pozostanie, bo i ua obczyźnie zarabia coraz 
mnićj; praca ciężka, a prócz tego brak opieki du- 
chownój i tyle innych niedogodności. Niejeden z po 
zostających w Polsce maluje sobie dolę wychodźców 
w świetnych kolorach, ale nie wszystko złoto, co się 
świeci. O położeniu Polaków na obczyźnie napi- 
szemy następnie.

nika? Zadziwia ono go tem bardziój, że ze strony 
wewnętrznej misyi i jćj pracowników nigdy nie 
wszczynano walki przeciwko Rzymowi, ani nie sta­
wiano za cel jćj działania dokonywania nawróceń za 
pomocą jćj pracy chrześciańskićj. Mimo to zdumie­
nie, z jakiem się czyta, iż zakonnik straty rzym­
skiego Kościoła w Niemczech oblicza w bieżącem 
stuleciu na milion, zamienia się w serdeczną radość, 
gdy ów milion dusz, pozyskanych dla protestantyzmu 
uważa jako następstwo przyciągającćj siły wewnętrz- 
nćj misyi i jej uiezmordowaućj pracy. Zaprawdę, ci 
protestanci, którzy jeszcze zawsze spoglądają z po­
dziwem lub cichą zazdrością na silnie spojoną,“ na 
zewnątrz błyszczącą, na wewnątrz silną potęgę rzym­
skiego Kościoła i na jego dobroczynne działanie za 
pomocą obficie wpływających środków, powinuiby się 
od rzymskiego zakonnika dowiedzieć, gdzie jest siła, 
zwycięztwo i powód do radości!“

Niewczesna radość pastorskiego organu daje

Przyczyny wychodźtwa.

Na wczorajszem 
prezes ministrów

książę Windischgraetz na interpelacyą Kaftana 
i towarzyszy, dotyczącą nominacyi hr. Gołuchow- 
skiego. Zaznaczył on, że o ustąp eniu
kyego i o nominacyi hr. Gołuchowskiego został po­
wiadomiony pismem cesarskiem. Na zapytanie inter­
pelantów, z jakiej przyczyny nastąpiła dymisya 
Kalno yego i czy przy nom nacyi Gołuchowskiego 
zaznaczył swój wpływ i o ile ten wpływ zos a 
uwzględni ny, odpowiedzieć nie może, ponieważ 
należy to do prerogatyw korony.

Wedle doniesienia biura Reutera, na Formozie 
rozpoczęła si; formalna wojna. Japończycy bom- 
bardują Kelung. Także pod Taipefu przyjdzie 
p awuopodobnie do krwawego starcia, ponieważ wy 
lądowali tam Japończycy, a Formowanie 
im opór. Taipefu jest największem miastem w po - 
nocne Formozie i rezydencyą byłego gubernatoia 
chińskiego, a obecnie prezydenta republiki.

Stambułów wypełnia dotychczas całą treść we

W jednym z ostatnich numerów „Wiarusa Pol­
skiego“ znajdujemy ciekawy artykuł o przyczynach 
wychodźtwa naszego ludu do zachodnich prowiucyi 
niemieckich. Jestte dla nas kwestya aktualna, żywo 
obchodząca szerokie koła naszego społeczeństwa, 
o czem świadczy istniejące u nas od pewnego czasu 
Towarzystwo św. Izydora, świadczy także żywe za­
interesowanie, jakie obudziła znakomita mowa X. pra­
łata Jaskulskiego z Biezdrowa, wyzowiedziaua w tym 
przedmiocie w roku zeszłym na wielkim wiecu kato­
lickim, — powtórzymy przeto artykuł ten w całości, 
dodając następnie do niego nasze uwagi. „Wiarus“ 
pisze:

Przyczyuy wychodźtwa Polaków są rozmaite, 
ale główną jest bezsprzecznie brak zarobku, jaki pa 
uuje w stronach rodzinnych. Powie może kto, że 
w' Polsce także brak robotnika, bo przecież latem 
zatrudniają tam znaczną liczbę robotników z Polski 
rosyjskiej. Na to należy odpowiedzieć, że liczba ro­
botników obcych zatrudnionych w polskich prowin- 
cyaeh państwa pruskiego, daleko jest mniejsza od 
liczby tych, którzy się udają w strony niemieckie. 
Robotnicy z Polski rosyjskiej znajdują przytem pracę 
tylko latem, a zimę przepędzają w domu. Gdyby 
wszyscy, którzy w lecie wychodzą za pracą, pozostać 
miel: przez cały rok w domu, pod żadnym warun 
kiem wyżywić by się nie mogli. Wobec tego trudno 
wymagać, by miał ktoś w domu głodu przymierać, 
jeżeli m< że — choć niestety wśród obcych — zaro­
bić na dostateczne wyżywienie. Pewien sędziwy 

poczciwy robotnik w Polsce, na zapytanie, co są­
dzi o tych licznych wędrówkach za pracą do 
Niemiec, powiedział: „Czy może kto myśli, że 
to przyjemność sprawia opuścić żonę i dzieci, 
by kilka miesięcy zdała od nich ciężką pra 
cą zapewnić rodzinie utrzymanie? Albo rodzice, 
puszczając dzieci w tak daleką krainę, czyż nie będą 
trapieni niepokojem o los dzieci, które pozbawione 
ich macierzyńskiej opieki, ua tylokrotne wystawione 
są niebezpieczeństwa? Gdyby wszyscy pozostali w 
domu, wtedy zabrakłoby niejednemu chleba, wskutek 
czego’ kradzież rozpanoszyć by się innsiała. To je­
dnak powiadam, że nie powinniśmy w tak młodym 
wieku puszczać dzieci w świat, bo zmarnieć tam mu­
szą i duchowo i cieleśnie, bo pozostają niemal rok 
cały bez opieki kapłanów i rodziców, bo praca tam 
nader uciążliwa, która wnet siły wyczerpuje i często 
już po kilku latach niezdolnym do pracy czyni “

Ze w słowach tych mieści się prawda trudno
nie przyznać.

Prócz braku pracy, są jeszcze inne powody 
wychodźtwa do niemieckich prowiucyi, ale one tylko 
drobną część powodują do opuszczenia kraju. Ze nie­
jeden bez potrzeby, lekkomyślnie idzie na obczyznę, 
zdarza się także nieraz. Więcej jest takich, którym 
się niepodoba sposób, w jaki się z robotnikami ob 
chodzą po folwarkach Wybryki jednak ze strony 
rządzców i t. d. zdarzają się w niemieckich stronach 
może częściej, aniżeli w Polscę. Ze pomiędzy Pola 
kami są chlebodawcy, zasługujący także w tym 
względzie na naganę nie ulega wątpliwości, ale ogółu 
zarzut ten spotkać nie może.

Są nieraz przypadki, że robotnicy mogliby zna­
leźć pracę w Pols.e, ale dla jakichś dziwnych uprze 
dzeń chlebodawców, jćj nie otrzymują. Tak w dużo 
majątkach spotkać można we żniwa Niemców od 
Landsberga, których na Kujawach nazywają powsze­
chnie , sznytrami“. Powiadano nam, że posiedziciele 
dóbr obcym robotnikom więcój płacą, aniżeli polskim 
zwykli ofiarować, gdy się do nieb zgłoszą. Takie po­
stępowanie należy stanowczo zganić, bo polski robo­
tnik nie jest co uajmuiej gorszy od niemieckiego.

Przed kilku tygodniami zgłosił się do nas pe­

powód korespondentowi berlińskiemu katolickićj „Köln. 
Volks Zeitung.“ do kilku uwag, które mają na 
celu sprostowanie niektórych niedokładności w pi­
semku O. Cypryana i “wyjaśnienie istotnego sta­
nu rzeczy. Katolicki organ nadreński oddaje spra- 

doskouałćj pracy O. Cypryana, zazna- 
rousiał pracować bardzo pilnie, gdyż 

traktuje wszystkie te sprawy, które przecież stoją 
zdała od jego specyaluego zakresu działauia, z nie­
zwykłą pewnością siebie. Jako błąd książki wyka­
zuje koresp udeut berliński „Köln. Volkszeituug“ to, 
że O. Cypryan, obliczając straty Kościoła katolickiego 
ua rzecz protestantyzmu i stwierdzając działanie mi­
syi wewnętrznćj, przychodzi do wniosku, iż z tą 
ostatnią zachodzi pewien związek. Jestto tak samo, 
jakby ktoś wyliczał okręty i kopaluie węgla w An­
glii i dowodził, iż żegluga jest tam tak znaczną 
z powodu licznych kopalni węgla, lub na odwrót, że 
tyle znajduje się kopalni węgla w Anglii, ponieważ 
żegluga jest znakomitą. Korespondent berliński, jako 
żyjąc.y w diasporze i patrzący na stosunki z blizka, 
stwierdza z własnego doświadczenia, że głównym 
wrogiem katolicyzmu jest liberalizm, a nie misya 
wewnętrzna.

Straty, jakie ponosi Kościół katolicki, dokonują 
się w sposób następujący. Katolicy przybywają do 
wieliich miast protestanckich lub obwodów wiejskich. 
Dzieci często w braku katolickićj szkoły wychowują 
się po protestancku. Gdy dorosną, zawierają. mał­
żeństwa mieszane, zwykle tylko w urzędzie cywilnym 
albo w kościele protestanckim. Nawet przy kato- 
lickiem małżeństwie ginie dla katolicyzmu większa 
część potomstwa już przez samą szkołę protestancką.

W Berlinie istnieje 12 katolickich i blizko 209 
ogólnych szkół gminnych, które w rzeczywistości są 
protestanckiemi. Dzieci dysydentów, wolno-religijuych, 
ludzi, którzy zawarli tylko małżeństwo cywilne, jako 
też dzieci niechrzcone, uczęszczają do protestanckich 
szkól gminnych i otrzymują na mocy znanego roz­
porządzenia ministeryalnego — ponieważ dziecka nie 
wolno wychowywać bez nauki religii — protestancką 
naukę religii. Już przez to urządzenie traci Kościół 
katolicki corocznie wiele setek dzieci. Socyaliści 
w coraz większej liezbie zawierają tylko małżeństwa 
cywilne i nie każą chrzcić dzieci swoich wcale. Na­
stępstwem tego jest, że dzieci takich małżeństw kato­
lickich w rzeczywistości wychowują się po prote­
stancku. Do katolickich szkół gminnych chodzić nie 
mogą, ponieważ nie są chrzcone, a zatem nie kato­
lickie, a w innych szkołach pobierają protestancką 
naukę religii. Jestto w Berlinie zjawisko codzienne. 
Niekiedy zdarza się, że dzieci takich rodziców znaj­
dują później upodobanie w życiu religijnem, ale takie 
wypadki są bardzo rzadkie. Korespondent znał ka­
tolickie małżeństwo, które przeszło w szeregi soc.yalnćj de- 
mokracyi i nie kazało ochrzcić swych dzieci. Jeden 

synów, który uczęszczał do protestanckiej szkoły 
gminnej, służy teraz, ku wielkiej irytacyi ojca, jako 
oficer — w armii zbawienia. W ogóle jednakże 
można uważać za rzecz pewną, iż przy małżeństwach 
mieszanych wywołuje protestanckie wychowanie dzieci 

bojętność, niewiara i socyalna demokracya, a nie 
„wewnętrzna misya“.

W Brandenburgii, ua Pomorzu itd. protestancka 
ludność ma po części słabą tylko wiarę. Ludność 
wiejska nie jest to prawda w tym stopniu nie wie­
rząca, co we wielkich miastach, ale kieruuek „pozy­
tywny“ ma stanowczo mniejszość za sobą, co się już 
pokazuje z nielicznego uczęszczania do kościoła. Na 
Pomorzu tak rzekomo „wierzącem“, można znaleźć 
zagrody gdzie niewiara przeniknęła już do chału­
pnika i gdzie prawie tylko żebracy chodzą do ko­
ścioła. Także w okolicach, w których panuje kon­
serwatyzm wszechwładnie, ma pod względem religij­
nym liberalizm stanowczą przewagę. Te stosunki 
trzeba znać z długoletnich własnych spostrzeżeń. 
Berliu stanowi jeden z najważniejszych i najkorzy­
stniejszych punktów obserwacyjnych. Siła protestan­
tyzmu polega na przeczeniu i tylko dla tego dzisiaj 
jeszcze uawet radykalny protestant powołuje się na 
Lutra, który uosabiał zaprzeczenie dawnego kościoła. 
Agitątorska siła protestantyzmu leży zatem bez za­
przeczenia w jego kierunku liberalnym. Martwym na­
tomiast jest protestantyzm jako pozytywnie twórcza i 
budująca zasada kościelna. Zdaje się, jakoby teraz 
właśuie z wysiłkiem rozpaczliwym starano się rato­
wać, co jeszcze jest do ocalenia. Buduje się jeszcze 
liczne zbiory i ustanawia się siluie wierzących ka­
znodziejów, nad których działaniem świat skeptyczny 
przechodzi z uśmiechem do porządku dziennego. Pro­
testantyzm jako zasada kościelna, jako krzewiciel

wiedliwość 
czając, iż

Przyznając autorowi artykułu powyższego 
w wielu kwestyach racyą nie podobna nam zataić, 
że jego obrona wychodźtwa i chęć udowodnienia jego 
ki nieczności dochodzi niekiedy za daleko. Trzeba 
tu rozróżnić dwie rzeczy: niepodobieństwo powstrzy­
mania prądu emigracyjnego na zachód i konieczność 
emigracyi. Przyznając słuszność autorowi w jednem, 
t. j. że nie podobna powstrzymać tego prądu, nie 
możemy się żadną miarą zgodzić na twierdzenie, ja­
koby wychodźtwo było koniecznością, jakoby u nas 
panowało przeludnienie, a wskutek tego brak pracy 
i chleba Tak źle jeszcze nie jest. Jeszcze u nas 
nikt, kto chce pracować, głodu przymierać nie po­
trzebuje. Niestety wychodźcy nasi ciągną na zachód 
nie dla tego, żeby w domu czego jeść nie mieli, tylko dla 
tego, że ich nęci lepszy zarobek i lepsze życie, a gdy 
się raz do tamtejszego sposobu życia przyzwyczają, 
to już im potem skromna, choć zdrowa strawa w oj­
czystej stronie nie smakuje.

Powiadają, że wychodźcy wracąją do domu 
z pieniędzmi i z tych pieniędzy zakupują sobie kawał 
gruutu. Prawda, dzieje się tak niekiedy, ale rzadko, 
więc i ta nibyto pocieszająca strona wychodźtwa nią 
nie jest, a gdyby wychodźcy chcieli u siebie w domu 
pracować z równą energią, jak tam gdzieś w świę­
cie, toby i tu mogli ten sam pieniądz na zakupno 
gruntu odłożyć. A przecież pamiętać należy, że wy 
chodźca za zarobione latem na obczyźnie pieniądze 
po większej części przez całą zimę próżnuje w domu, 
że latem musi osobno utrzymywać siebie, osobno po­
zostałą w domu żonę i dzieci. A jakie to zbytki 
w strojach szerzą się pomiędzy dziewczynami, które 
czując zarobione pieniądze w kieszeni, wydają trzy 
razy tyle na fatałaszki, aniż li powinny.

Najsmutniejszą jest rzeczą, że zamożni gospo­
darze pozwalają dzieciom swoim, synom i córkom wy­
chodzić na robotę, oddając ich lekkiem sercem na 
igraszkę niepewnych losów. Z chciwości nie waha 
się taki lekkomyślny ojciec wysłać córki ua obczyznę, 
aby na zimę powróciła do domu z kilkudziesięciu 
markami zysku — ale prawie zawsze z kompletnie 
przewróconą głową a nazbyt często z zepsutem na 
wskroś sercem. Czyż dla tej młodzieży nie było dość 
chleba w rodzicielskiej chacie, dość zarobku ua ojczy­
stej niwie, by ją tak niepotrzebnie narażać na groźne 
niebezpieczeństwa? Pod tym względem nie ma dla 
tego rodzaju rodziców przebaczeuia i ciężko oui kie­
dyś odpokutują przed Panem Bogiem za krzywdę wyj 
rządzoną dzieciom.

Nasze Towarzystwo świętego Izydora robiło 
wszelkie wysiłki, aby choć dla części wychodźców 
znaleźć korzystne zatrudnienie w domu — niestety 
jego dobre chęci rozbijały się po części o niemożli­
wość doprowadzenia do skutku porozumienia pomiędzy 
robotnikami a chlebodawcami Nie wiemy, o ile To­
warzystwo św. Izydora, niezrażone dotychczasowemi 
niepowodzeniami pracuje dalej — my sądzimy, że 
godzi się w obec tak szlachetnego dzieła wytrwać na 
raz obranej drodze, a choć rezultaty nie będą wiel­
kie, toć przecież in magnis naw,et voluisse sat'est.

Protestancka misya wewnętrzna.
Znany kaznodzieja misyjuy w Niemczech, 

O. Cypryan, napisał broszurę o wewnętrznej misyi 
protestanckiej, którą większa część niemieckiej prasy 
katolickiej przyjęła z wielkiem uznaniem. Wylicza 
on w niej kościelne dzieła protestantyzmu i daje po 
gląd na działanie wewnętiznćj misyi protestanckiej. 
Pismo to wywołało następujące uwagi ze strony 
Stóckerowskiego organu „Reicbsb.“:

„Dziwna rzecz! Podczas gdy ewangeliccy 
chrześcianie jeszcze zbyt często spoglądają podejrzli 
wem okiem ua prace wewnętrznej misyi, uazywa ją 
rzymski zakonnik punktem środkowym dzisiejszego 
protestantyzmu i uważa za najniebezpieczniejszą broń 
przeciw Kościołowi rzymskiemu. Nieprawdaż, że 
ostatnie mniemanie zadziwia protestanckiego czytel



Wyznaniowego kościoła już się przeżył. Przedstawia 
on się jak egzotyczna roślina na swym własnym 
gruncie. Dzisiejszy „kościół ewangelicki“ i lud ewan 
gelicki są to dwie rzeczy odrębne, które mają tylko 
wspólną nazwę.

To jest prawdziwe położenie rzeczy, które przy- 
znaje także wielu nieuprzedzonych myślicieli prote­
stanckich. Nie we „wewnętrznej misyi“ zatem i pra­
wowiernym protestantyzmie, jak sądzi O. Cypryan, 
lecz w religijnym liberalizmie i w socyalnej demo- 
kracyi tkwi nieprzyjaciel, ¡z jakim Kościół katolicki 
będzie musiał kiedyś stoczyć walną bitwę o duchowe 
panowanie nad światem.

Wybory we Włoszech
skończyły się, jak wiadomo, zwycięztwera rządu, 
który na 508 okręgów zdobył 316 pomyślnych dla 
siebie. Nacisk urzędowy, „oczyszczanie” list wybor­
czych, tumanienie pięknem przedstawieniem finansów, 
a przedewszystkiem wstrzymanie się katolików od 
głosowania, wywołało ten rezultat. W ogóle stanęło 
do urny wyborczej z 20,874 uprawnionych do wybo­
rów tylko 9475, a zatem 45,4 proc, wyborców. 
W pierwszym obwodzie rzymskim, który dotychczas 
reprezentował ministeryalny właściciel winnicy, został 
wybrany tym razem radykalny adwokat. W drugim 
obwodzie, gdzie po odroczeniu dawniejszej Izby 
w uzupełniających wyborach zwyciężył radykalny 
lekarz, tym razem tenże zosta1 pokonany przez kandydata 
ministeryalnego. Trzeci obwód wybrał swego długo­
letniego przedstawiciela, ministra oświaty Baccellego. 
Przeciw niemu występował socyalista Costa, który 
jednakże zdobył tylko 137 głosów. W tym okręgu 
stanęło tylko 36,6 proc, wyborców do urny. Czwarty 
okręg, w którvm kandydował Crispi po raz pierwszy, 
oddał mu 933 głosy przeciw 720, które otrzymał 
znajdujący się obecnie w domu karnym socyalista 
De Felice. W tym obwodzie, w którym mieszka 
znaczna większość żydów rzymskich, brało udział 
w wyborach 47,2 proc, wyborców. Wreszcie w pią­
tym i ostatnim okręgu rzymskim wybrano ponownie 
żyda Barzilai 992 głosami przeciw księciu Giazioli, 
kandydatowi ministeryalnemu, który otrzymał tylko 
481 głosów. Crispi ma powód być dumnym z rezul­
tatu wyborów w stolicy.

Wyniki wyborów dla socyalistów włoskich wita 
„Vorwärts“ okrzykiem radości i pisze, że niespodzie­
wane zwycięztwo wyborcze przynosi zaszczyt młodej 
socyalistyczuéj frakcyi robotniczej we Włoszech i na­
pełnia radością proletaryuszy całego świata. Włoska 
demokracya soc. złożyła dowód, że i „najohydniejsze 
ustawy wyjątkowe, najpodlejsza biurokracya, najza- 
przedańsze sądy nie zdołają powstrzymać zwycięzkiego 
pochodu socyalnej demokracyi.“ Dla Crispiego, który 
co dopiero w zeszłym roku na podstawie nowej usta­
wy przeciw anarchistom chciał rozbić nową organi 
zacyą socyalno-demokratyczną, musi to być rzeczą 
bolesną, że zamiast dotychczasowych 5 socyalistów 
kierunkuj Marxa, na przyszłość 15 ich będzie zakłó­
cało spokój parlamentarny na Montecitorio i że 
w Sycylii skazani przez sąd wojenny na ciężkie ro­
boty przywódzcy fasci dei lavoratori, de Felice, Bosco 
i Barbato, zostali na nowo wybrani. Nie wykluczo 
nem jest przypuszczenie, że przy wyborach ściślej 
szych pomnożą się mandaty socyalistyczne jeszcze 
o trzy nowe.

Dotychczas socyalni demokraci ściśle marxowe- 
go kierunku zasiadali w parlamencie włoskim w licz­
bie 5 i to: Ferri, Berenini, Prampolini, Aguini i 
Badaloni. Wszystkich pięciu wybrano z łona robo­
tników i reprezentowali oni przeważnie obwody czysto 
rolnicze, położone na przestrz«ni między Apeninami 
a środkowym Padem, a więc w Emilii, południowej 
części Lombardyi i Wenecyi. Jeden z ministrów na­
zwał ten komplex socyalno demokratycznych okręgów 
wyborczych il punto nero, czarnym punktem Włoch, 
które to określenie przyswoili sobie socyaliści natych 
miast i pismo swoje, wychodzące w Reggio, nazwali „II 
Punto Nero“. W tern poszli oni niejako za przykładem 
socyalistów niemieckich, którzy zaczęli wydawać ty 
godnik pod tytułem „Prawo pracy", kiedy książę 
Bismarck w 1884 roku wystąpił w parlamencie 
w sprawie prawa pracy.

Pierwszy raz także został wybrany w tym roku 
socyalista w Medyolanie, tej główniej siedzibie półno- 
cuo-włoskiego przemysłu tkackiego, a w Turynie czło­
nek związku robotników7 kolejowych, który to związek

Niemcy.
* Berlin, 30 maja. W sprawie agitacyi na 

wsiach daje socyalistom w „Vorwärts“ rady jakiś 
Towarzysz, „który pr.ez swą czynność w agitacyi 

na ostatnim swoim koi gresie uchwalił przyłączenie I wiejskićj zdób, ł sobie wiele doświadczeń". Przy
się do socyalnej demokracyi. Znaczny zastęp robo 
tników kolejowych i wiejskich, przechodzących w sze­
regi socyalnej demokracyi, ma dla Włoch 
wielkie znaczenie. Przystępowanie robotników wiej­
skich tłomaczy się głównie tem, że we Włoszech znaj­
duje się ogromna liczba robotuików wiejskich, nie 
mających żaduej posiadłości, że tam stosunki między 
dziedzicem a robotnikiem wykazują daleko większe 
przeciwieństwo, aniżeli gdzieindziej i że życie wiejskie 
we Włoszech ma bardziej miejski charakter, aniżeli 
np. w Niemczech. Robotnicy wiejscy są po części oby 
watelami małego miasteczka i nieraz odbywają długą 
drogę do miejsca pracy. Zwycięztwo socyalnej demo­
kracyi wydaje się jeszcze bardziej znaczącem, gdy się 
zważy, że silna demokracya kioruuku Mazziniego zawsze 
mieściła w sobie wiele żywiołów socyal stycznych i że 
ostatni kongres zbratanych stowarzyszeń kierunku Maz 
ziniego przyznał się w swej większości do zbliżenia 
do socjalizmu przez to, iż uznał za potrzebne „uspo 
łecznienie środków spożywczych.“ Stosunki tutaj są 
podobne jak u francuzkich radykałów. W najbliższym 
parlamencie włoskim można się spodziewać ostrych 
zaczepek przeciw Crispiemu ze strony radykałów i so 
cyalistów.

Ze świata masońskiego.
(Ciąg dalszy.)

Nie dziw więc, gdy podobne postępowanie no­
woczesnych postępowców wzburza żółć zawiedzionego 
społeczeństwa, które z niecierpliwością „ oczekuje 
chwili uwolnienia się od pseudopatryotów i wyzyski­
waczy. Całe Włochy wyczekują gorączkowo końca 
maja, który ma rozstrzygnąć zaciętą walkę pomiędzy 
lożą a katolicyzmem. „Precz z masoneryą“ — woła 
nieśmiało margrabia Rudiui. -- „Precz z Crispim 
i z całą jego hultajską spółką“ — powtarza uie- 
przebłagany Cavalotti po całej Aurouii od Medyo- 
lanu aż do Palermo. Bóg nie rychliwy, lecz spra­
wiedliwy. Cavalotti naśladuje tylko postępowanie

Crispiego, którym się przed 30 laty posługiwał, aby 
ułatwić Garibaldiemu wylądowanie z tysiącem czer­
wonych koszul w Marvala. Dziś zapewne każdy 
cios, dany przez Crispiego Burbonom, spada z po­
dwójną siłą na jego głowę.

Również Papież wysłał do Kardynała Pa- 
rocchiego list, w którym zaleca, iż udział katolików 
w wyborach a/ienżis omnibus circumstantiis non 
expedit. Wskutek tego po wielu miastach katolicy 
spisują głosy, aby wysłać do Papieża adres w dowód 
uznania i szacunku dla swego wielkiego Pasterza.

Z pominięciem ostatecznych rezultatów wyboru, 
nadmienić należy, ku pochwale partyi katolickiej 
w Włoszech, iż mimo krótkiego istnienia swego, może 
wykazać całej Europie zaszczytne owoce swej dzia­
łalności. Jestto przykład naśladowania godny przede 
wszystkiem w Waszych okolicach, gdzie Hakatyśn 
zapewne z polecenia Nacyonalnej Wielkiej Loży- 
Matki pod trzema kulami w Berlinie zaczynają 
pod maską germanizat rów przysposabiać pole dla 
ołtarzów nowych bogów.

W sercu Niemiec już^ tak daleko wyćwiczono 
się w zasadach masońskich, iż zaczynają już tworzyć 
różne waryanty, które nieomylny Oryent w’ lipskiej 
Baubiitte“ (organ masonów niem.) bardzo zachwala. 

Jednym z tych waryantów jest tajne towarzystwo 
„Drwirfow“. Kto wie. czy członkowie tego związku nie 
oczekują przyjścia Wodana, aby ich wybawił z pę- 
tów tego padołu płaczu i przyjął do Walhalli. Sto­
warzyszenie „Druidów" w’ Niemczech posiada 28 
świątyń (warsztatów), które nazywają gojami. Każdy 
gaj należy do W. Loży obwodowej, która podlega 
W. Loży państwowej w Niemczech, otwartej 16-go 
marca 1874 r. Wszystkie zaś gaje niemieckie na­
leżą do zarządu Arcygaju (Oberhain), który znajduje 
się w Stanach Zjednoczonych Półu. Ameryki. Obok 
W. Loż państwowych istnieje kapituła w Berlinie 
pod nazwą HocKherz Kapitel Eintracht w Berlinie, 
gdzie „pracuje" 5 loż Druidów, liczących 276 człon­
ków. Prezes loży zwie się Szlachetne serce (Edel-
herz), w loży obwodowej Wielkie szlachetne serce 
(Edel-Grossherz), a W. loży państwowej Arcyszla 
chetne serce (?) (Hochedel-Grossherz). Także i to 
stowarzyszenie ma tajne znaki i wyrazy przy witaniu. 
Ich urzędowym organem jest „Deutsche Druiden- 
Zeitung".

Postępowcy ciągle posądzają Xięży, że spowo­
dowali głupotę średniowieczną — głupotę podług
kalejdoskopu masońskiego, — gdy tymczasem gorąco jakiejkolwiek procedury karnej przeciw kierownikom
zachwalają towarzystwa oparte na barbarzyńsko- 
pogańskich zasadach. Kto wrie, czy się jeszcze nie 
doczekamy czasów króla nowego Lionu i krawca 
Bockelson’a.

Mimo te wszystkie głupstwa masonerya jest 
podziwiana i wychwalana nawet przez książąt panu­
jących. Mam właśnie przed sobą list ogłoszony 
w Alpina przez jednego z książąt niem., który dla 
unikuienia ew. niedokładności podaję w oryginale:

„Ce n’est pas gwoiąite, mais parce que je suis 
prince, que je suis devenu Franc-Maçon. Les prin­
ces sont des Franc-Maçons nés. La Loge est aussi 
bien au dessus (dziwne zapatrywanie) de l’Etat, qu’au 
dessus de l’Eglise (?!), elle veut élever des hommes, 
elle veut faire l’éducation de leur nature, de leur 
raison et de leur liberté L’Etat comprend la' grande 
masse, d’une manière générale; l’Eglise ne s’occupe 
que de ceux qui admettent ses dogmes. Ce qui 
m’a poussé vers la Maçonnerie, ce u’est ni le charme 
des formes antiques (?) et vénérables (??), ni le sou 
venir de toutes les choses nobles (!) et grandes que

absolument agréable d’appartenr à une alliance 
d’hommes généreux (n. p. Lemmi, Herz, Dreyfuss 
i t. d.) poursuivant un but commun; mais uniquement 
la conviction que dans une intime union avec les 
membres de l’alliance je saurais travailler au libre 
développement de l’esprit de mon peuple ; que je 
saurais mieux combattre contre les reculs et la ty­
rannie ; que je serais un exemple à ceux qui veulent 
librement et ouvertement lutter pour la vérité, l’hu­
manité et la morale.“ (Le Fr. •. Ernest II, duc 
de Cobourg.)

(Dalszy ciąg nastąpi).

recherche notre institution, ni même le sentiment będę mógł pracować daléj dzielnie dla Prus Zacho

taczamy tutaj niektóre z owych rad, opartych na 
dośw adczeniu osobistem owego Towarzysza „Wy 
sokie podatki — pisze on — pensya wyższych 
urzędników, wysokie koszta sądowe, nizkie ceny 
zboża i bydła i, co się często zdarza, wyzyskiwanie 
i lichwiarstwo handlarzy wydają się wieśniakowi 
tem, przeciwko czemu winien wystąpić najprzód. 
Stronnictwo, które mu przyrzeka dopomódz w tym 
kiem ku, starać się o tani procent i wyższe ceny 
zboża, jest w oczach chłopa jedynie odpowiedniem. 
Występuje on w jego obronie i oddaje mu swój 
głos. To zjawisko powtarza się przy każdych wy­
borach. a zawsze zuowu chłop pozwala się oszukać, 
ponieważ zawsze wpada w sidła innych stronnictw. 
Tutaj należy się wmieszać i główna praca powinna 
już rozpocząć się przed wyborami. Agitacyą prze­
prowadza się najlepićj z miast lub większych miej­
scowości, gdzie się już znajduje stała siedziba za- 
ufan ch Towarzyszy. Ztamtąd należy w odpowied­
nich przestrzeniach czasu robić wycieczki na wieś. 
Naturalnie nie powinno się to o .by waó w większych 
szeregach, lecz tylko w ogianiczonej liczb ę do po­
jedynczych mi jscowośch W nnyni razie bowiem 
chybi się wytkniętego celu, przytem chłop trzyma 
się zdaleka i jest uprzedzony przeciw wszystkiemu, 
co jest po lpadającem. Najlepiej przeznaczyć na 
każdą miejscowość dwóch ludzi, przy wyborze któ­
rych naturalnie trzeba być ostr żuym. Niepewne 
żywioły trzeba sta annie usuwać. Ci dwaj ludzie 
powinni do tego miejsca przybywać często, aby zdo­
być sobie i o ozumienie z chłopami. Agitatorzy 
powinni prz dewszystkiem umieć dobrze odpowiadać. 
Chł p może być najgłupszy, ale o socjalistach przy­
puszcza, że każdy z nich j st biegły we wszystkich 
kwestyacli politycznych, ekonomicznych i prawni­
czych. Pisma ulotne i broszury należy rozrzucać 
tylko w jednój części wsi; reszty dokonają chłopi 
między sobą przez zamianę. Broszury trzeba dawać 
tylko tym, u których się przypuszcza trochę więcćj 
inteligencyi. Są nimi po części rzemieśln cy, robot­
nicy i młodzi wieśniacy we wsi, zwłaszcza ci, którzy

niedawno wyszli z wojska. Wobec tych można za­
puścić się w obszerniejsze tłomaczenie przedmiotu.
Nie trudno ich nim zamteresować. Czasy w woj­
sku służą za punkt wyjścia, ał>y ludzi, którzy 
milczą, skłonić do rozmowy. Reszta dokonuje się 
sama z siebie. Rozdzielanie so -yalistycznych pism 
humorystycznych nie ma żadnego <Ju, a nawet 
w danym razie może szkodzić. Ludzie po części 
i ie rozumeją obrazków, ehocaż pisma takie chętnie 
przyjmują ze względu na kolo owane ryciny.“

— Dla udzielania zapomogi na budowę
szkół elementarnych wyznaczono ustawą *14 | Chrzanowski,' Jędrzejowicz, Popowski,
lipca 1893 r. oprocz zwykłego funduszu etatowego , zastepcy. Gniewocz
2 000 000 m. Minister oświaty przedłożył Izbom 
sejmu pruskiego obrachunek z użytych pieniędzy, 
z którego dowiadujemy się, iż zapomóg państwowych 
z tego funduszu udzielono na szkoły ewangelickie 
1 041 490, na katolickie 926 410, na parytetyczne 
32 100 m. Największą sumę otrzymał obwód rejen 
cyi poznańskiej, w wysokości 298 150 m., na szkoły 
w obwodzie rejencyi bydgoskiej wydano 125 100 m., 
opolskiej 116 470, kwidzyńskiej 79 030, gdańskiej 
56 200 m.

— Dzisiaj rozpoczął się w Akwizgranie 
ciekawy proces przeciwko restauratorowi Mellage 
z Iserlohn. Pod Akwizgranem znajduje się klasztor 
Alexyanów, którzy przyjmują u siebie obłąkanych 
i epileptyków. W przeszłym roku — jak o tern pi­
saliśmy we właściwym czasie — zamieścił „Tygodnik 
powiatowy“ w Iserlohn wiadomość, że w Akwizgranie 
z klasztoru Mariaberg uwolnił pan Mellage X. For- 
besa ze Szkocyi, którego trzymano w klasztorze przez 
blizko 2 i pół roku, jako chorego na umyśle, gdy 
tymczasem tenże był zdrów zupełnie. W całym sze­
regu artykułów opisywano, jak zakonnicy traktują 
swoich chorych i jakich dopuszczają się na nich 
okrucieństw. Prokuratorya wytoczyła przeciw prze­
łożonym klasztoru proces o bezprawme krępowanie 
wolności osobistej, lecz po odbytem śledztwie zanie­
chano postępowania karnego Natenczas pan Mel 
lagę wystąpił z broszurą, w której odkrył rzekomo 
światu szereg okropności, jakie się dzieją za kratami 
klasztoru, miotał najcięższe oskarżenia przeciw kiero- 
rownikom zakładu, który - - zdaniem jego — jest 
więzieniem dla reniteutów duchownych i opisywał 
maltretowanie chorych itd. Z powodu tej broszury 
prokuratorya wytoczyła ponowne śledztwo, lecz nie 
znalazła najmniejsza go powodu do przedsięwzięcia

zakładu Natomiast przełożony klasztoru Alexyanow, 
lekarz dyrygujący, radzca zdrowia dr Capelmann 
i akwizgrański prezes rejenci wnieśli do sądu 
skargę przeciw panu Mellage o oszczerstwo. Sąd 
kazał broszurę skonfiskować i wytoczył skargę 
przeciwko panu Melhge, przeciw redaktorowi 
„Iserl. Kreisanz.“, Scbarre i przeciw właścicielowi 
fir>y nakładowćj Risel i Spółka. Na rozprawy za 
wezw-no cały szereg powag medycznych, kilku pro­
fesorów z Bonn i dyrektorów zakładów obłąkanych, 
a nadto przeszło 100 świadków.

— W czasie swej wizytacyi w Kwidzynie 
powiedział naczelny prezes Gossler w toaście przy 
obiedzie między innemi: „W mojej mocy było odejść 
od Was, moje stosunki agrarne leżą więcej w Pru­
sach Wschodni, a nie uczyniłem tego, pozostałem tu­
taj, i mam nadzieję, iż Prusy Zachodnie i ja będzie­
my jeszcze długo pracowali wspólnie. Prusy Zacho­
dnie zasługują na to, aby postąpić naprzód we wszy­
stkich dziedzinach i potrzebują energicznego urzędni 
ka. Zerwałem z moją karyerą i mam nadzieję, że

dnich. Prowincya jest zacofana i spodziewam się, , i - j i , id n- i, a i z moździerzy do zdobnego kościółka, gdzie pp. na-doprowadzić ją tak daleko, jak Prusy Wschodnie, | wJkonali na męzkie głosy wzniosłe: Ecce
które ją wyprzedziły znacznie."

— Rada związkowa udzieliła na dzisiejszem
posiedzeniu swojem przyzwolenia na ustawę o refor­
mie giełdy i o depozytach bankowych.

— Związek katolickich nauczycieli w Niem­
czech liczy obecnie przeszło 6000 członków. W ze­
szłym roku przyłączyło się do n ego pięć nowych 
związków pobocznych, z Ks Poznańskiego z 485, 
z Hildesheim z 134, z król, saskiego z 225, z Ba- 
waryi z 244 i z palatynatu nadreńskiego z 445 
członkami.

Telegramy.
Wiedeń, 30 maja. Cesarz przyjmował dzisiaj 

niemieckiego ambasadora hr. Eulenburga, a następnie 
hr. Gołu .‘howskiego.

Peszt, 31 maja. Prezes ministrów Banffy wy 
jechał do Wiednia.

Kolonia, 30 maja. „Kölu. Ztg.“ donosi 
z Białogrodu, że wiedeński poseł Simicz przywołany 
do rady, radzi królowi utworzenie gabinetu radykal­
nego.

Rzym, 30 maja. Przy otwarciu Izby przed­
łoży miuister wojny pomiędzy innemi ustawę, doty­
czącą zmniejszeuia czasu służby kawaleryi z 4 łat 
na 3 lata.

Białogród, 30 maja. Przy wyborach uzupeł­
niających do skupczyuy zwyciężyli kandydaci rzą/ 
dowi.

i arpż, 31 maja. Z powodu artykułu w ga­
zecie „Evenement“ odbył się pojedynek pomiędzy 
księciem Arsene Karageorgewiczem, oficerem rosyj­
skiej konnicy, a Pawłem Dolfusem, autorem artykułu. 
Zamieniono siedem razy kule. Dolfus został raniony 
w rękę.

Dżeddan, 31 maja. Brytański konsul i wice- 
konsul, konsul rosyjski i sekretarz konsulatu fraucuz- 
kiego zostali dzisiaj po za miastem napadnięci pra­
wdopodobnie przez Beduinów. Wicekonsul brytański 
został zabity, a kousul lekko poraniony. Rosyjski 
konsul i sekretarz ambasady francuzkiej odnieśli cięż­
kie rany.

Paryż, 31 maja. Minister spraw zewnętrznych, 
zamierza jutro uspraw edliwić w senacie wysłauie 
okrętów francuzkich na uroczystości kilońskie.

Wiedeń, 31 maja. Odbyło się tu zgromadze­
nie socyalistów przy udziale około 8000 osób. Wszy­
scy mówcy przemawiali na korzyść powszechnego 
głosowania.

Chicago, 31 maja. Dzisiaj pochowane zostały 
zwłoki Greshama na cmentarzu Pakwood.

WCde>, 30 maja. W Izbie pauów odbyły się 
wczoraj wybory do wspólnych delegacyi: Z Polaków 
wybrani Stan. Badeni i Jan Stadnicki, zaś jako za­
stępca Siemieński.

Paryż, 29 maja. (Tel. pryw. Kur. W.) — 
„Figaro“ donosi o utworzeniu się komitetu celem

ofiarowania Pasteurowi podarku honorowego z powo­
du rzekomej odmowy przyjęcia orderu od cesarza 
Wilhelma. _____

Ostatnie wiadomości.
(Ajencya Schaff er a).

Wiedeń, 30 maja. (Wybory do delegacyi). Na 
wieczornem wczorajszem posiedzeniu rady państwowej 
dotionano wyborów do delegacyi wspólnych Z Ga- 
licyi weszli do delegacyi posłowie: Barwiński, Abra-

Szczepanowski, Zaleski, jako zastępcy 
i Abrahamowicz. Wyborcy z innych krajów koron­
nych wypadły często wrbrew wszelkim oczekiwaniom. 
Austrya dolna wybrała tylko jednego antysemitę od­
cienia umiarkowanego dra Pattaia, jeduego dzikiego, 
dra Kronawettera i liberalnego dra Suessa. Poseł 
Pattai utrzymuje, jak to powszechnie wiadomo, bardzo 
ścisłe stosunki z nuncyuszem Agliardim i wystąpi 
w delegacyach w jego obronie. Powszechną uwagę 
zwróciło niepowodzenie starań hr. Wurmbranda, pod­
jętych w celu przeprowadzeniem wyboru hr. Morseya 
ze Styrvi. Styrya wybrała wbr w wszelkim oczeki­
waniom jednego dzikiego i dwóch liberalnych. . Nie­
zwykłe wrażenie wywołał wybór posła Biankiniego, 
przywódzcy Dalmatyńców i Kroatów, z Istryi.

Wiedeń, 30 maja. (Cofnięcie debitu) Rady­
kalnemu kroackiemu dziennikowi „Hrvatska“, wycho­
dzącemu w Zagrzebiu, z powodu ustawicznych gwał­
townych napadów na koalicyą odebrano debit pocztowy 
do Przedlitawii. . .

Budapeszt, 30 maja (Banffy w Wiedniu.) 
Zamierzona na jutro podróż ministra-prezydenta wę­
gierskiego gabinetu do Wiednia, stoi w związku ze 
znacznem przekroczeniem budżetu wojskowego przez 
rząd w roku ubiegłym. Zezwolony przez zeszłoro­
czne delegacye budżet przekroczono mianowicie o 4 
miliony złr. Węgierscy deputowani do delegacyi 
tylko pod warunkiem znacznych koncesyi na polu 
organizacyi szkół wojskowych skłaniają się aprobo­
wać ten nadzwyczajny wydatek.

Budapeszt, 30 maja. Wydział kongresu 
obradującego w Neusatz uznał po przeprowadzeniu 
powtórnego śledztwa w sprawie grecko-or entalnego 
metropolity Brankowicza wszystkie wnoszone przeciw 
niemu skargi o upraw anie lichwy za zupełnie bez­
podstawne.

Z wizytacyi pasterskiój 
Najprzew. X. Arcypasterza.

Z parafii Droszewski&f, 29 maja. 
Zapowiedziana wizytacya parafii naszśj przez 

naszego Na dostojniejszego X. Arcypasterza Floryana 
odbyła się wczoraj. Rano o godz. 8 przybył X. Ar- 
cypasterz z X. kanonikiem Echaustem i X. kapela­
nem Stryjakowskim do Droszewa poprzedzony konną 
banderyą około stu jeźdźców przybranych w szarfy, 
którym przewodniczył gospodarz Sójka z Turkusowa. 
Nasz czcigodny, duszpasterz X. dziekan Michalak 
przybrany w kapę w towarzystwie kilku duchownych 
z sąsiednich parafii na czele licznie zgromadzonego 
ludu ustawionego w wzorowym porządku . wraz z pp- 
uauczycielami szkół parafialnych i ich pieczy powie­
rzona dziatwa szkolna oczekiwali przy jednej z licz­
nych bram tryumfalnych przybycie wysokiego Gościa. 
Po Jego przybyciu wprowadziliśmy Go wśród dźwię­
ków pieśni „Kto się w opiekę“ i wśród strzałów

sacerdos magnus. Od stóp wielkiego ołtarza powitał 
X. Dziekan wysokiego Dostojnika. X Arcybiskup 
odpowiadając na powitanie, wyraził swe uznanie za 
pracę i starania X. Dziekana podjęte ku ozdobie na­
szej świątyni, poczem odprawił Mszą św. Po Mszy 
świętej wstąpił na kazalnicę X kanonik Echaust i 
wygłosił naukę o sakramencie Bierzmowania, poczem 
odbyło się na plebanii śniadanie. .

W czasie śniadania pp. nauczyciele ustawili 
dziatwę szkolną w rzędzie na cmentarzu, aby zdać 
popis z nauki religii św. Mieliśmy tu sposobność 
naocznie przekonać się. co praca i wytrwałość w mo­
zolnym stanie nauczyciela zdziałać mogą Lubo 
pau nauczyciel Dąbkiewicz od zaledwie jeden i poł 
roku kieruje szkołą w Kotowiecku, dzieci jego szkoły 
wywiązały się z stawionego im zadania jak najlepiej. 
X. Arcypasterz nader ukontentowany z rezultatu 
egzaminu dzieci kotowieckich, raczył najłaskawiej 
p Dąbkiewiczowi w obec wszystkich wyrazić Swe 
zadowolenie. Córeczka p. Dąbkiewicza dobrze akcen­
towanym wierszem powitała imieniem dziatwy szkol­
nej swego Arcypasterza, a dzieci szkoły kotowieckiej 
odpowiednią pieśnią zadokumentowały swą radość 
z Jego do nas przybycia.

Po egzaminie odbył Najprzewielebuiejszy Xiądz 
Arcypasterz krótką konferencyą z pp. nauczycielami 
w zakrystyi, gdzie byli przytomnymi i zgromadzeni 
Xięża z sąsieduich parafii.

O godzinie 12 odbyło się bierzmowanie, po kto- 
rem nastąpił na plebanii obiad.

O godzinie 6 wieczorem wyruszył Najprzewie- 
lebniejszy X. Arcypast rz w Swej apostolskiej po­
dróży do Gołuchowa. W przejeździe przez Koto- 
wiecko, odwiedził także na krótki czas JW. dy­
rektora Józefa Morawskiego. Jadąc dalej przez Ku­
charki, gdzie z dotychczasową połączyła się nowa 
banderya konna, aby towarzyszyć pojazdowi Jego 
Arcybiskupiej Mości, stanął nasz X. Arcypasterz 
w Gołuchowie wieczorem, gdzie doznał również jak 
najokazalszego przyjęcia. 

Z Wystawy.
W różowem, moi państwo, wracałem wczoraj 

usposobieniu z placu wystawowego. I to nie dla 
tego, że Wystawa wydała mi się urodziwszą, aniżeli 
w dniach poprzednich, ale dla tego, że chochlik mój 
tyle od razu zgarnął „pieprznych“ wrażeń, aż po- 
czciwiua trząsł się we mnie z radości. Spieszę za­
rejestrować rozróżue „causes célèbres“ z Wystawy, 
uprzedzając z góry, że nie wiem, czy spazmatyczny 
śmiech, który mnie na wspomnienie tych rzeczy po­
rywa pozwoli mi dokończyć.

Wiadomo, że ani brudny występek ani pirami­
dalne głupstwo nie robi na pewnych śledzienników 
takiego wrażenia, jak niezatarte piętno śmieszności.



zaś nie tylko ludzie, ale i rzeczy mogą 
ośmieszyć się do niemożliwości, o tem przekonać się 
może każdy — na Wystawie. „Palmę“ śmieszności 
przyznać muszę niestety naszemu, di-tąd zupełnie 
ignorowanemu — wiaterkowi. To wcale nie tak nie­
winny jegomość, ten wicher rozpędzający chmurki 
z modrego poznańskiego nieba, on raz po raz, gdzieś 
tam w wyższych sferach przedziwne wywraca koziołki, 
az boki zrywać.

Oto naprzykład zakręcił się około naszej wy 
stawki i nie zważając na zasady symetryi. logiki 
i t p. rzeczy, gwałtem oblepia ją jakiemiś fatałasz- 
kani, — hożą Wielkopolankę pragnąłby jakoś przeka­
bacić na rozczapierzoną „Mutter Germanię“. Dalipan, 
zupełnie niepotrzebnie zawadził on o szczyt wieży 
głównego pawilonu. Chodzi mi bardzo o to, aby 
jegomość ten n e płatał mi dalej figli i szpecił 
w szczególikach naszą wystawę, dla tego za drobny 
ten wybryk biorę go na spytki i tłomaczę mu tak : 
przecie wystawa zowie się prowincjonalną, więc 
słuszna, aby na głównej wieży powiewała, jak było 
z początku, chorągiew prowincyonalna, na otaczają­
cych czterech wieżyczkach sztandary prowincyonalne, 
na kopułach jedna wielka chorągiew pruska i jedna 
niemiecka, na czterech czworobokach znowu chorągwie 
prowincyonalne mniejsze, byłaby semetrya zacho­
waną i logika, — obecnie tymczasem kłócą się te na 
niewłaściwem miejscu porozwieszane chorągwie aż miło.

Udzieliwszv wygowor wietrznym podmuchom 
zwracam się z równą zaciętością przeciwko drugićj 
śmieszności rażącej widzów u samego wejścia na 
wystawę.

Ładne to dziełka te bramki talmiforteczne, a 
mianowicie znajdująca się przy bramie berlińskiej, po 
mysłu p. Kindlera a z materyałów po części firmy 
Krzyżanowskiego, cóż kiedy na jedućj z wież umie 
szczono nowomodny zegar, — a to po co ? Taki ana­
chronizm wyciska na tćj bramce piętno zabawki dzie­
cinnej; jest tam także ładna tarcza z herbem pro­
wincji (biały orzeł w czerwonem polu), a więc przy­
pominająca coś o polskości— tymczasem hoże odźwierne 
zaopatrują publikę w katalogi niemieckie; — wiemy, 
ze z góry zastrzeżono się, iż pojawią się one znacznie 
późniój, pragnęlibyśmy jednak, aby to później nie 
trwało bez końca.

Zdjąwszy kapelusz przed pięknemi gazonami 
witającymi gościa tuż za bramką i rzuciwszy okiem 
na niewiastę-fontannę podtrzymującą rąbek koszulki, 
jakby się bała zimnych strumieni, które tryskając 
z pyszczka rybki wymykającćj się jój z dłoni, mo­
głyby zmrozić jej łono, spieszymy w głąb parku 
zwłaszcza, że w ucho nasze wpadają dźwięki muzyki, 
grzmi marsz jakiś wojenny i walec, potem i czardasz, 
cóż to? czyśmy przypadkiem nad Szprewą lub mo­
drym Dunajem? Czekam kwandraus pierwszy, drugi 
i trzeci, wreszcie zniecierpliwiony biorę program kon­
certu do ręki, szukam Wieniawskiego, Szopena, Mo­
niuszki i t. d. a czytam Priedmann, Pliege, Oertel, 
Pindeisen — oto kompozytorowie mający prawo oby­
watelstwa nad Wartą, w Przemysława grodzie!

Ogromnie wydało mi się to dowcipnem, więc 
pragnąc zalać robaka, co do spazmatycznego pobu­
dzał mnie śmiechu, zrejterowałem co prędzćj do wiel­
kiego pawilonu, pragnąc oszołomić się nieco w tłoku 
przeróżnych przedmiotów. Dostrzegłem żale lwie, że 
dział pracy kobiet skończony, że ten i ów wystawca 
ukończył dekoracyą swego działu, że miejsc pustych 
świeci jeszcze kilka, i to w bardzo korzystuem poło­
żeniu (komitet, jak słyszę, ogłasza już o tych nie- 
zajętych straganach), że gorąco w hali niemałe, aż 
wreszcie dotarłem do wyjścia i zagłębiłem się w ką­
ciku winiarni pana Cichowicza. Pielgrzymi wysta 
wowi znużeni zwiedzaniem, niezawodnie naśladować 
mnie zechcą; nie potrzebuję drogi wskazywać, bo po 
lewćj stronie głównego wejścia japońskie dekoracye 
ustronia od razu zwracają uwagę — życzę więc tylko 
„bon apetit“ i sumituję się do jutra. Pokrzepieni 
nektarem pana Cichowicza, rozpoczniemy nareszcie 
wędrówkę powolną po labiryncie przemysłowym.

słów, które jako motto umieszcza na czele swej 
książki, — jakąś przewodniczkę ludzkości, gdy tym­
czasem mędrcy chrześeiańscy wcale inny i o wiele 
trzeźwiejszy sąd o tem wydają, że przytoczymy tu tylko 
zdanie jednego z najsłynniejszych scholastyków, który 
poezyą liryczną mieni wprost rozmazywaniem uczucia.

W ośmnastu rozdziałach rozpatruje krytyk nasz 
twórcze ść poetycką ostatnich lat 30 od 1863 r. po­
cząwszy; w tem trzystoleciu przesunęło się na areuie 
iterackiej mnogo nazwisk, — p. Chmielowski tylko 
14 imionom osobne poświęca rozdziały, w ostatnich 
czterech zatytułowanych ogólnikowo: „Przedwcześnie 
zmarli lub zirarnowani“, „Mniói szczęśliwi“, „Próby 
epiczne“, „Najmłodsi“ wypowiada swoje ceterum ceu- 
seo w sprawie utworów, na których tle albo nie po­
dobna jeszcze w ogóle sformułować sobie sądu o od­
nośnym autorze albo też niezbyt pochlebny. Pan 
Chmielowski położył na czele rozdziałów nazwisko 
Leonarda Sowińskiego. Zaraz w tej pierwszej syl­
wetce ujawnia się skłonnność p. Chmielowskiego do 
nastrajania swego sądu na zbyt wysoki dyapazou, do 
bezwzględnego potępienia najlżejszych zboczeń w 
twórczości poety przeciwko — jak mniema — logice; 
charakterystyczne zwroty płyną z pod pióra warszaw­
skiego krytyka, jak u. p.: „ Wykroczył w tym utwo­
rze Sowiński przeciw regule wypowiedzianej przez 
siebie w rSatyrze“, bo podzielił i t. d. albo: „Zau­
fanie w sobie... wkłada w usta Sowińskiego wyrazy 
pychy, tak niegdyś surowo potępianej* — nie rozu 
mierny, po co to przeciwstawianie tego, co poeta da- 
wnićj wypowiedział, temu co późniój głosił. Czyż to 
ma być ujmą dla poety, jeżeli w ciągu twórczości 
modyfikuje swe poglądy, albo, gdy przepuszczając 
przez serce i wyobraźnią swoją jak przez przetak 
najsprzeczniejsze wrażenia, zaznacza w dziełach swo­
ich tę wszechstronność stara się być o ile możności 
najwierniejszem echem uczuć i myśli poruszających 
najrozmaitsze organizacye ludzkie? Przecie licho by 
rozumiał interes nie swój, ale poezyi. poeta, któryby 
raz po raz nie przypomniał sobie niemieckiego pół­
słówka: wer vieles bringt wird jedem etwas bringen!... 
Nie możemy więc też zgodzić się z p. Chmielowskim, 
gdy cytując strofkę Sowińskiego:

„Wiek rozumu jak tabor ciurów rozpasany
Opycha brzuch podbitej materyi cielskiem...
Jak krzyże mogił kmiecych na cmentarzu sielskiem
Wali się posągowy piękna świat — oplwany
Pogardą ciżb, dla których każdy kwiat jest zielskiem
A laur wydaje plon żołędzi pożądany“... 

dopatruje się w tem „ciasnoty poglądów“, — że „roz­
goryczenia“ jest tu dużo, to prawda, ale też nic wię- 
cój nadto. Jeżeli w dalszym ciągu powiada krytyk 
o Sowińskim: „Kreacyom jego nie zawsze przewo­
dniczyła rozwaga poety myściciela, który nie tylko na 
formę piękną, ale i na wszechstronny rozwój treści 
utworu baczy pilnie, ażeby uczucie i fantazya zako­
chane w danym pomyśle nie nadały mu nieprawdzi­
wego zabarwienia“, to nie wchodzimy już w to, czy 
ma racyą lub nie ograniczając się jedynie na wska­
zaniu, jak to pan Chmielowski zaraz sięga głęboko... 
Krytyk warszawski nie zachwyca się poezyami reli- 
gijnemi Sowińskiego, zowiąc je „jednostajnymi lita­
niami“, ale za to ze słusznem uwielbieuiem mówi o 
następujących strofach z „Gwiazdki betlejemskiej“:

„Złowieszczą straszną była droga,
Którą pędziła ludzkość cała
Bez gwiazd przewodnich i bez Boga
Zezwierzęcona, rozszalała...
Rozpusta, przemoc i niewola 
Zaległy dziejów czarne pola
Gdy możnych orgia huczała,
Ziejąca krwią, bezmyślnie sroga,
Pierś pognębionych (iżh nękała 
Niedola ciężka, rozpacz, trwoga —
I wynędzniała w znojnej męce,
Ku niebu wyciągała ręce...

Z najświeższych wydawnictw.
(Piotr Chmielowski. — Współcześni Poeci polscy. — Pe­

tersburg.)
„Point des reveries“ woła do mnie każda nie­

mal kartka z dziełka, które leży przedemną; — nie 
łudźcie się co do wartości poetów — mityguje kry 
tyk publiczność, — nie róbcież sobie iluzyi względem 
wytrawnego sądu publiczności — przekłada poetom, 
aż wreszcie i poeci i publika nie bardzo uwierzą zło­
tawemu połyskowi krytyki. Nie chcemy przez to po­
wiedzieć, iż rksiążkę p. Chmielowskiego odkłada się 
z uczuciem zniechęcenia albo zwątpienia, pragnęliśmy 
bo tylko wskazać na pewną jednostajność, z jaką pan 
Chmielowski przeprowadza swoją metodę krytyczną, 
w której żelazne formy wtłacza każdy utwór i talent.

Choć krytyk nasz powiada w przedmowie: „ob­
jawy poezyi rozpatrywałem zawsze nie tylko z este- 
tycznój strony, ale i ze społecznego stanowiska“, re­
komendując się w ten sposób jako sędzia wyrozu­
miały i szerokiego umysłu, to jednak w ciągu czyta­
nia „Współczesnych Poetów Polskich“ nie mogliśmy 
na żaden sposób opędzić się wciąż wracającej myśli, 
że p. Chmielowski chyba nie zdołał wyzuć się zupeł­
nie ze starćj skóry „pozytywisty“, jakiś aromat nie­
określony pozywityzmu bije na nas zwłaszcza z ustę­
pów, w których krytyk warszawski wypowiada swe 
zasadnicze zdanie. Sylwetki autorów i ich twórczo 
ści narysowane piórem p. Chmielowskiego odznaczają 
się niezwykłą finezyą, uwagi brzemienne myślą wypo­
wiada ot tak od niechcenia, to znowu z giestem ka­
płana sztuki rozrzuca — błyskotliwe efekty feleto- 
nowe; słowem po każdym rozdziale znać staranie, 
aby całość czytała się przedewszystkiem gładko i 
przyjemnie — feletonista trzymał zawsze w szachu 
krytyka. P. Chmielowski z upodobaniem wytyka poe­
tom, których dzieła krytycznemu poddaje rozbiorowi, 
sprzeczne zdania i poglądy, chwyta ich na gorącym 
uczynku, pragnie, aby nie tylko produkowali, ale za­
razem apostołowali-, poezyą w ogólności, a w szczegół 
ności liryczną stawia na jakimsiś niedostępnym piede­
stale i jeżeli, dzięki swoim wyobrażeniom pozytywi­
stycznym, nie poczytuje ją za jakieś cudo niebiańskie, 
to w każdym razie mówi o jej „misyi cywilizacyjnej , 
czyni z niej w myśl słów szczególnie uwielbianego 
przezeń Asnyka:

By dla niej z pieśni nowa jasność biła,
Świeża chęć życia i świeża odwaga,
Coby ją naprzód w przyszłość prowadziła“.

Ż kadzideł dymem, z modłów gwarem, 
Jęk tłumów wzbijał się dokoła 
Nad Panteonem świata starym. .
Ach! próżno krwawią korne czoła 
O świątyń marmurowe progi... 
Pogłuchły, czy posnęły bogi?...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

żoznań, piątek 31 maja.
* Doniesienia urzędowe. Nadzwyczajnemi człon­

kami komisyi egzaminacyjnej mianowani zostali na rok 
1895/96 dla języka polskiego prof. dr. Brueckner z Ber­
lina i prof tajny radzca rejencyjny dr. Nehring z Wro­
cławia. ___________

* Petycyę w sprawie pobkiego wykładu na­
uki religii w szkołach ludowych podpisało w 90 pa­
rafiach 40 tysięcy ojców rodzin. Petycyę tę wysłał 
p. Emil Czarliński z Brąchnówka do Najprzew. Bi 
skupa Chełmińskiego X dra Reduera z prośbą o po­
parcie u rządu. Na to otrzymał pod datą 13-go bm 
odpowiedź, która w tłomaczeniu dosłownem tak brzmi:

„JWielmożnemu Panu donoszę uprzejmie, że pan 
minister dla spraw wyznaniowych, szkolnych i lekar 
skich na przesłane mu w czterech tomach rówuo- 
brzmiące petycye katolickich ojców rodzin naszej dye 
cezyi odpowiedział, jak następuje:

„„Zawartego w tych netycyach wniosku o udzie­
lenie nauki religii w dwujęzykowych szkołach ludo 
wych Prus Zachodnich na wszystkich stopniach w ję­
zyku polskim, nie mogę uwzględnić, ponieważ także 
polskie dzieci na wyższych stopniach wymienionych 
szkół z zupełnem zrozumieniem uczestuiczyć są zdolne 
w udzielanej w języku niemieckim nauce religii.

Ze względu na to, że sprawa języka wykłado­
wego przy nauce religii w szkołach dwujęzykowych 
co tylko w Izbie poselskiej szczegółowo była oma­
wiana, sądzę, że nie potrzeba osobnej odpowiedzi dla 
petentów.“

* „Orędownik“ referując o „Przełomie“, z ktorego 
wczoraj zamieściliśmy obszerne sprawozdanie, pisze z po­

wodu artykułu dr. Rutowskiego „Ruch ludowy i stronni­
ctwa narodowe“ (który powtarza w całości), co następuje:

„Niech to będzie prawdziwą pociechą i wzmocnie­
niem dla zwolenników ruchu ludowego w zaborze pruskim, 
że hasło ruchu ludowego na całym obszarze dawnój Polski 
dziś rozbrzmiewa i poklask znajduje. O ruchu ludowym 
piszą dziś we Warszawie, piszą we Lwowie, piszą w Kra­
kowie, wszędzie uznając go jako ruch uprawniony, konie­
czny, jako zadatek lepszej przyszłości To jest świade- 
dectwo publiczne, że idąc w bój przeciw polityce par- 
tyi dwortkiej, walczyliśmy nie tylko za przyszłość 
tego odłamu, jaki się dostał pod rząd pruski, ale za 
całą Ojczyznę, za cały naród polski /“

„Orędownik“ liczy widocznie na naiwność 1 krótką 
pamięć swych czytelników. Niech sławetny organ warstw 
średnich da pokój partyi dworskiej, która pragnąc pewnych 
ulg dla znękanego społeczeństwa i radząc w tym celu po­
staranie się o lepsze stosunki pomiędzy rządem a ludno­
ścią Księstwa nigdy nie zapomniała się do tego stopnia, 
co szanowny Szwarcwajser, który niedawno jeszcze ofia­
rował rządowi gotowość kontrolowania ruchu narodowego 
wśród ludności polskiój. Jeżeli .Orędownik“ występował 
przeciwko polityce umiarkowania, to jedynie przez wro­
dzone sobie warcholstwo i nałóg opozycyi — on. który 
każdćj chwili gotów jest pójść tak daleko, jak tylko ra- 
czonoby zapragnąć.

Niech się „Orędownik“ nie podszywa pod sztandar 
tych, którzy dzisiaj na całym obszarze dawnój Polski ha­
sła ruchu Indowego uznają jako uprawione, konieczne, jako 
zadatek lepszój przyszłości, którzy na Indzie opierają przy 
szłość Polski. „Orędownik“ nie walczył nigdy za całą 
Ojczyznę, za cały naród polski — on oddzielał lud i war­
stwy średnie od szlachty, inteligencyi i duchowieństwa i 
od całego szeregu lat zadanie swe upatrywał w szczuciu 
ludu przeciwko szlachcie! Jeżeli inaczej dzisiaj utrzymuje, 
to kłamie, aby się wcisnąć na miejsce, które mu się nie 
należy!

* Wiadoma rzecz, że „Orędownik“ lubi się bawić 
w mentora i krytykować wszystkie pisma na każdym 
kroku tak jak gdyby on sam wydzierżawił patent na 
wyłączną mądrość polityczną. Przed kilku dniami wy­
myślał znowu „Orędownik“ na „Kuryera“, żeśmy list 
X. Stalińskiego ze Sztumu który jego („Oręd.“) zdaniem 
byłby bardzo ciekawym dokumentem w sprawie sztumskiój, 
rzucili do kosza. Czy sławetny organ obywatelski sądzi, 
że on jeden ocenić umie, co jest ciekawym dokumentem, 
a co nie? Myśmy z listu X. Stalińskiego zamieścili 
w „Kuryerze“ to, co mogło uchodzić za sprostowanie 
(a co niem w rzeczywistości, jak się pokazuje z wczo­
rajszego listu p. Donimirskiego, nie było) — ale nie ro­
zumiemy, jaką korzyść odnieśliby uasi czytelnicy z tego, 
gdybyśmy byli wydrukowali ten rozwlekły ustęp elabo 
ratu X. S., w którym tenże rozwodzi się n. p. nad tem, 
że „każdy pasterz dobry powinien znać swoją trzodę i 
wiedzieć, jak się z nią obchodzić“ lub stwierdza, że on 
„żyje z parafianami w wielkiej przyjaźni i sprawia mu to 
zadowalniającą radość“, — a na dowód tego powiada : 
„gdyby p. redaktor w Sztumie się znajdował i sam się 
naocznie przekonał o położeniu, jak na każdem stąpnieniu 
z parafianami obcuję i z nimi się obchodzę. .“ i t. d. 
Jeżeli „Orędownik“ jeszcze teraz ciekawy pisma X. Sta- 
lińskiego, to mu go chętnie do publikacyi odstąpimy.

* .. Pos Tagebl.“ donosi, że dla tego musi się tym 
razem jarmark wełniany w Poznaniu odbyć w dniach 12 
i 13 czerwca, ponieważ jarmark wrocławski odbędzie się, 
nie jak zwykle 9 i 10, lecz 10 i 11 czerwca. Pier­
wotnie wyznaczono dla jarmarku poznańskiego, zpowodu 
święta Bożego Ciała, dzień 11 i 12 czerwca, ale później 
wybrano dzień 12 i 13, aby uniknąć kolizyi z jarmarkiem 
wrocławskim. VI ięc < bawa przed ’kolizyą dwóch jarmar­
ków zwyciężyła wzgląd na uroczyste święto katolickie.

* Dnia 24 maja r. b. otrzymał X. Tomasz Ru- 
szkiewicz, pleban z Usarzewa, instytucyą kanoniczną na 
beneficjum w Boruszynie. Dotychczasowy administrator 
parafii boruszyńskiej, X. Andrzej Kostencki wraca na 
mansyonaryą przy kościele św. Wojciecha w Poznaniu.

(„Przew. Kat.“)
* Wakacye świątkowe rozpoczynają się w szkołach 

tutejszych dzisiaj o godzinie 4 i trwać będą aż do środy 
5 czewca włącznie.

* Jutro przybywają na wystawę Dublańczycy z dy­
rektorem na czele.

* Prezes komisyi kolonizacyjnój dr. Witteuburg 
urządza wycieczkę dla zwiedzenia dóbr kolonizacyjnych 
Wilkowa i Lipna pod Lesznem. Do udziału we 
wycieczce zaprosił dr. Wittenburg znaczną liczbę pań 
i panów.

* Dyrekcya policyi wydała co do pr cy i ruchu 
handlowego podczas niedziel i świąt na prowincyonalnój 
wystawie przemysłowej na prośbę komitetu wystawowego 
następujące rozporządzenie: Odwołując się na odpowiedź 
naszą z dnia 11 b. m., donosimy komitetowi wystawy 
uprzejmie, że na mocy reskryptu prezesa rejencyi z dnia 
26 września 1892 roku, wolno : a) sprzedawać wyroby 
piekarskie i cukiernicze, mięso i wędliny, mleko i prze 
kąski od godziny 5 rano; b) wyroby piekarskie i cukier 
nicze oraz mleko od godziny 6 do 7 po południu.

* Kółko śpiewackie Towarzystwa krawców w Po­
znaniu urządza w drugie święto Zielonych Świątek ranną 
wycieczkę do Urbanowa. Miejsce zborne Stawny plac 
przy tajnie Garbarskiój rano o godz wpół do piątej, liczny 
udział członków, tak samo i szanownych gości mile wi­
dziany. J. Marecki, sekretarz.

* Słoniowi w ogrodzie zoologicznym podczas kon­
certu rzucił wczoraj dorosły niegodziwiec w towarzystwie 
dam kilka garści piasku w paszczę i gumową piłkę z do­
datkiem — wohl bekomms! Niegodziwca tego oddano 
już prokuratorowi do ukarania; oprócz tego zapłacić bę 
dzie musiał straty, jeżeli jakie wynikną. Przed rokiem 
zdechł wskutek połknięcia piłki gumowej hipopotim war­
tości dwudziestu tysięcy marek w ogrodzie zoologicznym 
berlińskim.

* Osobne pociągi kursować będą w święta pomię­
dzy Poznaniem a Berlinem, jutro opuści pierwszy pociąg 
osobny Berlin o godz. 8,48 rano, drugi o 6,08 wieczo­
rem w pierwsze święto o godz. 8,48 rano.

* H-K-T. Dnia 27 h. m. odbyło się w Czarn­
kowie zwołane przez posła sejmowego Zindlera z No- 
wój wsi zebranie tamtejszej filii Towarzystwa H-K-T. 
przy udziale 60 osób. Budowniczy rządowy Marten wy­
głosił mowę „O polskich aspiracyach“ i rozwodził się 
mianowicie o celach Towarzystwa Pomocy Naukowej imie­
nia Marcinkowskiego. Postanowiono zebrać większą składkę 
na rzecz fundacyi bismarckowskięj dla niemiecko-ewange- 
lickiej gminy w Pelplinie. Zgodzono się takż, aby na 
zebraniu Towarzystwa H-K-T. ’w Czarnkowie mieli takżo 
przystęp rodziny członków.

* W Gostyniu wybuchła pomiędzy trzodą chlewną 
epidemia czerwonki. Targi wskutek tego zakazane.

* W Mogilnie aresztowano dwóch szpiegów ro­
syjskich.
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* Teatr po'skl w Miłosławiu (na sali pałacowój).
W sobotę l czerwca komedya J. I. Kraszewskie- 
Miód kasztelański“ i operetka: „Bęben.“
W niedzielę komedya: „Ciotka Karola“ i mazur 
pary
W poniedziałek na ostatnie przedstawienie operetka :

„Biedna dziewczyna.“
* Teatr polski w Pleszewie (na sali pana Chrost-

manna).
We wtorek 4 czerwca komedya w 4 aktach przez 

Orszę: „Kraj“
W środę komedya w 3 aktach przez Brandona: 

„Ciotka Karola“ i mazur w 4 pary.
W czwartek operetka w 6 obrazach z niemieckiego: 

„Biedna dziewczyna.“
W piątek sztuka ludowa ze śpiewami i tańcami 

przez Galasiewicza: „Czartowska ława“
W sobotę operetka w 6 aktach przez Szobera: 

„Podróż po Warszawie.“
W niedzielę na ostatnie przedstawienie dramat hi­

storyczny w 5 aktach: „Przeor Paulinów“ czyli obrona 
Częstochowy.

* Ostrowo pod Strzelnem, 29 maja. Dziś o godzi­
nie 6 rano wyprowadzono zwłoki ś p. Smykowskiego, 
który zginął w nożarze w nocy dnia 27 maja, po od.by- 
tój wczoraj obdukcyi sądowśj ciała jego. W numerze śro­
dowym „Kuryera Poznańskiepo“ mylnie podaną była wia­
domość, jakoby niebożczyk wpadłszy do palącego się domu 
drugi raz, aby uratować kilka marek, dopiero śmierć po 
niósł. Zaraz po obudź- niu, które wtedy nastąpiło, gdy 
już dachy ze stodoły i obory zaczęły spadać i dach domu 
w płomieniach stanął, Smykowski z wielkiego przelęknie- 
nia, jak gdyby był rozum stracił, wpadł na . podwórze 
pełne ognia i chciał uratować przynajmniej konie. Jakoż 
udało mu się drzwi palące się jeszcze otworzyć, ale już 
nie było co ratować, on sam zaś pochwycony od ognia 
w palącój się koszuli wypad! jeszcze przez sień palącego 
się domu i wszedłszy do Izby, padł przy łóżku nieżywy.

Podejrzany o podpalenie jest jakiś robotnik, który 
był dalekim krewnym Smykowstiego. Robotnik ten złego 
prowadzenia, bo i majątek swój utracił, i kilkanaście, lat 
w domu karnym przesiedział, przybył zbiedzouy do Suj­
kowskiego, prosząc go o przyjęcie i przyrzekając szczerze 
pracować. Smykowski niechętnie go widział, Znając jego 
przeszłości, ale wreszcie jako dalekiego krewniaka przyjął 

otoczył opieką.
Lecz krewniak ten nie wywdzięczył mu się, okradał go, 

za co go Smykowski oddalił. Mszcząc się o rzekome nie- 
wypłacenie sobie 75 fen. przeklinał go w najokropniejszy 
sposób, i groził przed wielu ludźmi, że się mścić na nim 
będzie, jak się wyraził, aż do 10-go pokolenia. Jakoż 
tydzień potem pożar o godzinie 12 wybuchnął. Tak prze­
szłość Skorzewskiego, jak i przekleństwa i pogróżki czy­
nią go w opinii v szystkich mieszkańców sprawcą tak 
wielkiego nieszczęścia, chociaż prawnie nie można go po­
ciągać do odpowiedzialności, ponieważ nie schwycono go 
na gorącym uczynku. Zarzut czyniony stróżowi, że miał 
spać, jest niesłuszny. Stróż był właśnie w chwili, gdy 
pożar wybuchnął na drugim końcu wsi. I nim na miej­
sce pożaru przybył, chociaż co tylko sił mu starczyło pę­
dził, już całe zabudowanie Smykowskiego stało w płomie­
niach. Łaska Boska jeszcze czuwała nad Sujkowskimi, 
że s ę wszyscy nie spalili. Bo wtenczas gdy stróż przy­
był, już by się wszyscy byli podusili od dymu. Tej 
tylko okoliczności Smykowscy zawdzięczają życie, że 
w komorze były gęsi, które naraz odezwały się, jakby 
na trwogę ujrzawszy ogień. Tym krzykiem zbudzona 
córka Sujkowskich, zamężna Czynszak. ujrzała ku wiel­
kiemu przerażeniu, że wszystkie budynki stoją w płomie­
niach, i pobudziła wszystkich, inaczej pięć minut późniój 
wszyscyby byli się spalili. Smykowski zaś, chociaż go 
zięć odciągał jednak się wyrwał, wpadł pomiędzy pło­
mienie i swój rozpaczliwy wysiłek, aby coś uratować 
przypłacił życiem. Z początku sądzono że Smykowski 
na węgiel się spalił, dopiero gdy ogień się zmniejszył, 
spostrzeżono go przez okno leżącego przy łóżku i wy­
niesiono.

* Pożar W Nawrze w Prusach Zach , majątku 
p. Michała Sczanieckiego, spłonęła w niedzielę wielka 
siedmioklepiskowa stodoła, w niej mnóstwo koniczyny 
i słomy, pewna iloś6 kartofli, parowa sieczkarnia i znaczny 
zaś drzewa porządkowego

* Oświadcjenie. Czytamy w „Gazecie Toruńskiój“: 
„W złym zamiarze chcąc mi szkodzić, rozniósł ktoś po 
mieście i okolicy, iż należę do Towarzystwa, które agi­
tuje przeciwko Polakom. Oświadczam niniejszem, iż nigdy 
do Towarzystwa takiego nie należałem i nie nal żę, jestem 
bowiem zdania, iż tak Niemcy jako i Polacy pod berłem 
naszego najłaskawszego Cesarza zgodnie ze sobą żyć mo^ą. 
Skoro mi się uda sprawcę, który mnie obmawia, odkryć, 
nie omieszkam takowego pociągnąć do odpowiedzialności 
sądowej — L. Neumanna księgarnia, właściciel Wilhelm 
Biengke w Chełmnie.“

* Kraków. Występy pani Modrzejewskiój rozpoczną 
się w naszym teatrze w dniu 4 czerwca. Personal arty­
styczny naszej sceny zajęty jest już próbami przedstawień, 
w których weźmie udział sławna artystka. Szereg wystę­
pów rozpocznie pani Modrzejewska prawdopodobnie w dra­
macie Świętochowskiego „Niewinni“. Między innerai wzno­
wione będą: „Wieczór trzech króli“ Szekspira i ,Marya 
Stuart“ Szyllera. Do Krakowa pani Modrzejewska przy­
bywa już w sobotę.

* Julian Fałat przybędzie we wtorek dnia 4 czer­
wca do Krakowa dla objęcia dyrekcyi tamtejszój szkoły 
sztuk pięknych.

* Brylanty do orderu św. Andrzeja, jakie nadał car 
księciu Łobanowowi, reprezentują podobno wartość 50,000 
rubli.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 1 czerwca św. 
Nikodema m.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 46 Zachód 
o godzinie 8 minut 10.

!* Ul a «lk u
* Na Chleb św. Antoniego :
X. N. z C. 5 m
* Na budowę kościoła pod wezwaniem Najsłodszego 

Serca Jezusowego w Jeżycach pod Poznaniem :
Z parafii cerekwickiej p. Rokietnicą 1 m.

Telegram giełdowy.
Szczecin, 31 maja 1895 roku. (Kursa końcowej

Kurs z dnia | 
Pszenica cicho, 
na maj czerwiec, 
na wrześ -paźdz. 
Żyto słabo, 
na maj-czerwiea. 
na wrześ.-paźdz. 
Olej rzep, niezm. 
na maj . . . 
na wrześ.-paźdz

30 81

158 60 168 -
160 50 161 -

135 - 133 50
139 76 138 25

45 50 45 50
46 20 46 20

Okowita wzmóc.
w miejscu eksp. 
na grudzień . . 
na maj . . .

Petroleum
w miejscu . ,

30
38 -

31
38 30

11 20 11 20



Towarzystwa i Spółki.
* .Koło śpiewackie polskie w Poznaniu “ Roczne

walne zebranie odbędzie się jutro w sobotę wieczorem 
o godz 9 w lokalu Koła naszego (u p J. Miśkiewicza, 
Rynek 58). Na porządku obrad pomiędzy innemi wa- 
żnemi sprawami obór nowego zarządu. Z powodu bardzo 
obfitego porządku obrad uprasza się szanownych członków 
o liczne i punktualne przybycie. Zarząd.

* Winiary. Zwyczajne zebranie Towarzystwa Prze­
mysłowców w Winiarach odbędzie się we wtorek 4 czerwca 
o godz. ^9 wieczorem w lokalu p. Piotrowskiego w Ur­
banowie. Na porządku obrad odc/yt. Szanownych człon­
ków upraszamy o liczne i punktualne przybycie. Goście 
przedstawieni przez członków mile widziani. Zarząd.

W Chełmnie odbyło się dnia 18 b. m walne zebra 
nie Towarzystwa Pomocy Naukowej na Prusy Zachodnie. 
Zebranie zagaił p L. Śląski.

Na przewodniczącego zebrania obrano p. A. Dzia- 
łowskiego z Mirakowa, który udzielił głosu kasyerjwi 
i sekretarzowi Towarzystwa, p. dr. Czapli.

Z sprawozdania dowiedzieli się zebrani, że składki 
i liczba członków w każdym prawie powiecie się po­
większyły z wyjątkiem powiatów: kwidzyńskiego, staro­
gardzkiego, sztumskiego, toruńskiego, tczewskiego i tu­
cholskiego, to też dochód ze składek członków był o 100 
marek większy, niż loku zeszłego. Ogólny dochód wy­
nosił 10 576 m 52 fen. Kapitały Towarzystwa także 
się powiększyły o 1000 m., które zapisał Towarzystwu 
ś- p. X. kanonik Prądzyński i dalsze 500, zapisanych 
Towarzystwu przez ś. p. X. Kniffkego.

Ogólny rozchód wynosił 7756 m. 45 f., pozostało 
zatem na rok bieżący 2820 m. 7 f.

Ze sprawozdania wynikało też, że dawano w osta­
tnim roku większe składki młodzieńcom, poświęcającym 
się stanowi duchownemu i przemysłowcom, chcącym się 
kształcić. W następującej dyskusyi brali udział panowie 
poseł Szreder z Brodnicy, dr. Czapla, Brejski, redaktor 
„Gazety Toruńskiej“, Wiktor Kulerski, redaktor „Gazety 
Grudziądzkiój“, Rybiński z Dębińca, Ilonimirski, Śląski itd.

Podnoszono mianowicie z uznaniem działalność pana 
dr. Zielińskiego z Czerska i X. proboszcza Thokarskiege 
z Pcgódek, który to ostatni wielką liczbę swych parafian 
pozyskał na członków Towarzystwa.

W czasie dyskusyi wyrażono też życzenie, aby nie 
dawano zbyt małych stypendyów, oraz nie wymieniano 
nazwisk gimnazyastow i preparandów, którzy otizymują 
wsprcie, w rocznem drukowanem sprawozdaniu. Po 
złożeniu sprawozdania obrano występujących 5 członków 
zarządu, pp. Śląskiego, Rybińskiego, dr. Czaplę, Kalk 
Steina, Sczanieckiego, ponownie przez aklamacyą do za­
rządu.

Następnie doniósł p. L. Śląski (starszy) zebraniu, że 
konferencya prawników, która się u niego odbywała, 
orzekła, że zmiana Towarzystwa na Spółkę z ograniczoną 
poręką lub też Towarzystwo akcyjue, z powodu rozlicz­
nych trudności nie da się przeprowadzić, że zatem Towa­
rzystwo bez praw korporacyjnych, takie, jak ono dzisiaj 
jest, i nadal istnieć będzie.

Przy wnioskach członków zaproponował p. poseł 
Szreder, aby uproszczono szemat drukowanego rocznego 
sprawozdania i aby umieszczano na pierwszej jego stronie 
krótkie sprawozdanie z poprzedniego walnego zebrania. 
Zarząd obiecał, że się nad temi wnioskami zastanowi i na 
przyszłem walnym zebraniu doniesie, co w tej sprawie 
postanowi.

Na zebraniu było obecnych dwóch posłów : p. Szre­
der, poseł do sejmu pruskiego, i p L Śląski (młodszy), 
poseł do parlamentu niemieckiego. Duchowieństwo repre­
zentował tylko czcigodny X. Pobłocki z Chełmna.

z Król. Polskiego, Niegolewscy z Niegolewa, Weigt 
z Berlina.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 31 maja. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: pięknie.
Okowita cicho.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — . w miejscu

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 66,70 m.. 70-ta 36.90 m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano------litrów. Cena wypo­
wiedziana —mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 56,7i wrk.. 
70-ta 36.90 mrk

' ‘ TOWAR

piękny średni pośledni
Ceny targowe w Poznaniu

d. 31 maja 1895.
Iszenica.........................100 kilog. Í6 30 Í5 70 1510

Żyto.... 
Ję zmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Rzepik . . . 
Łubin żółty .

„ niebieski

12 90 12 70 - —1 
12 - 10 50 9 50 
2 20 1 70 11 -

Unirla w, 30 maja lwufa
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Przybyli do 8*oznaiiia.
Poznań, 30 maja.

HOTEL BAZAR. Księżna Radziwiłłowa z rodziną i słu­
żbą z Antonina, dr. Skarżyński ze Spławia, Ko 
ścielski z Sepna, Biegański z Potulic.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Chrzanowski z córką 
z Ostrowa, Paruszewski z Rzęszkowa, Zbijewski 
i Brochowicz z Warszawy, Sowolew i Voldemar

Najmniejsza książeczka
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Władysława Miłkowskiego
pod tytułem (1458)

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

ułożył S. B.
Wielkość książeczki wynosi 7 6 centimetrów; drukowana na najpiękniejszym 
welinie, drobnemi ale bardzo wyrażnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową na każdój stronnicy, opr. bardzo elegancko w miękką 

skórę, brzegi złote i pod ni- mi pąsowe.
Cena egzemplarza 3 lub 4 lnb 5 marek

stosownie do skromniejtzój lub bardziej ozdobnój oprawy.
Nadsyłający powyższą kwotę wprost do Księgarni Katolleklćj w Kra 
_________Łowię olrzjmają książeczkę miniaturową fr a n c o.

Jako pełnomocnik spadkobierców ś. p
Jadwigi z Moszczeńskich hr. My 
cielsk) ćj ze Smogorzewa wzywam 
wszystkich, którzy jakiekolwiek pretensye do 
spadku mają, by się z takowemi aż do SO 
czerwca r. h. do mnie zgłosili.

Poznań, dnia 29 maja 1895. (1466)

Adam Woliński,adwokat.

OMi I I-fflj Kami śi.
poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Śty Marcin nr. 16/17.

Na tutejszej wystawie prowincyonalnej, 
w gmachu przemysłu, przy głównem wejściu,
po lewej stronie urządziłem (1468)

winiarnią,
w której. sprzedaję wszelkie rodzaje win po ce­
nach umiarkowanych butelkami i na kieliszki.

A. CICHOWICZ,
Hartowny handel win,.

„GERMANIA“
Tow. akcyjne zabezpieczenia na życie

w Szczecinie.
Rok założenia 1857. Pod dozorem państwa.

Kapitał zabezpieczony w końcu kwietnia 1895 . . . M. 510.229 547
Stan majątkowy przy końcu 1894 r....................................„ 167,701497
Rezerwa zysku do podziału pomiędzy zabezpieczonych

z udziałem w dywidendzie..................... w 11,529.960
Kenty dożywotnie zabezpiecza się pod nader korzys.nymi wsrun 

kami. — Przejmuje się ryzyko wojny. - Zabezpiecza się także niebez­
pieczeństwo, które wynika z kalectwa. — polisa nie przepada pod ża­
dnym warunkiem. — Płatne sumy zabezpieczenia wypłaca się natychmiast.

Prospektów i wszystkl h dalszych inf rmacyi udzielają zastępcy to­
warzystwa w Poznania: C. Eontane, agent jeneralny przy ulicy Ogrodo- 
wó) 2, nauczyciel szkoły średniój Paweł Felsmann. przy placu Królewskim 
Gottlieb Nikisch przy ulicy Długiej 3, Samuel Posener w Buku. Rudolf 
Kahl w Stęszewie, Adolf Silberstein w Mosinie. Antoni Paluszkiewicz 
7 Komiku, F. H Grafstein w Swarzędzu. Otton Sieg rt w Mur. Goślinie 
A- akrzetuski w Obornikach. J. Kober w Szamotułach. (1463)

Stacya kolei
Muszyn i-Krynita 
z KrakowaBgodz. 
z Lwowa 12 „ 
z Pesztu 12 „

Zakład zdrojowy
Krynic

(w Gralioyi) 
najobfitsza szczawa żelazista.

Ml F.
i szenica biała 16,30 16,00 15 KO 15 30 15 Oj 14 5
Pszenica żółta ... 16 •1015 90 15 70 ¡6 20 14 9u 14 40
Żyw..................... 13 6013 60 13 40 13 ¡0 13 20 H 00
3 ęczmień . .......................... 13 0012 20 11 2o 9 90 9 10 7 9
Owies.................................... 12 oO 12 30 11 9 ’ 11 70 11 40 1! In
Drach.................................... 13 . 0!l2|50 12 0 i 11 51 11 0 10 50

Magdeburg, 30 maja- Cukier ziarnisty excl work. 
92 11.05. cukier ziarn. excl. 88' Bendem. 10.46 Drugi pro
dukt exel., 75 Rendein. 8.00. Usposobienie: słabo. Rafinada 
cbb-bowa I. 23,00, rafinada chlebowa II. 22,75. Mielona rafi 
nada z beczką 23,25, mielona Melis I. z beczką 2 >,50— Spok 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za maj 
10.00 pł. lu,05 - żąd., czerwiec 10,C5 - płac., 10,10- żąd.,

W miejscu 
Poczta 3 razy 

dziennie.
Telegraf.

Apteka.

W Karpatach (9!) m u. p. m Od stacyi kole,owej godzina drogi 
bitój znakomicie utrzyma ój. — Środki lecznicze, klimat podalpejskl, 
kąpiele zelazlste nader obfite w wolny kwas węglowy, ogrzewane me­
todą Schwarza iw r. Is9) wydano i.h 40,0(0 . — Kąpiele borowino«e- 
parą ogrzewane (w r. 1894 wydano ich 16,000). — Kąpiele gazowe zezy: 
siego kwasu węglowego. — Zakład hydropatyczny pud kierunkiem 
Sf', ' Ebersa (w r. 1894 wydano procedur hjdropatycznych 28, 0 0. — 
rlele wod mineralnych miejscowych i zagranicznych. Żeotyea, Kefir, 
Glmuastyka lecznicza. Kąpiele rzeczne 1 spadowe Lekarz za­
kładowy Dr. L. Kopff, cały sezon stale ordynujący. Nadto 14 le­
karzy wolno praktykujących. Spacery. Bardzo rozległy park szpilkowy, 
znakomicie utrzymamy. — .Bliższe i dalsze wycieczki w u-o ze Karpaty. 
Urządzeń e dla różnych gier towarzyskie» (krokiet, Lawn tennis etc.) — 
Mieszkania: przeszło I50o pokoi z komfortem urządzonych, z pościelą 
kompletną, usługą, piecami i t. d. - Kościół katolicki i cerkiew. 
Wspaniały dom zdrój »wy, kilka restauracyi. Kilka pensyonatów prywa­
tnych, mleczarnie, cukiernie. — Muzyka zdrojo« a pod kierunkiem A Wroń­
skiego od 21 maja. Stały teatr. Koncerta. Zakład fotograficzny „Marya“ 
ze Lwowa. Czytelnia dzienników i wypożyczalnia książek. — Frekwen- 
u>a W r°^n ’8®^ . 4650 osób. — Sezon od 15 maja do 30 września.
W ma u, czerwiu i wrżeśniu ciny kąpieli pomieszkali i potraw wgłównój 
restauracyi zniżone. Rozsyłka wody mineralnej od kwietnia do listo­
pada,. składy we wszystkich więk-zych miastach w kraju i za granicą.
) miesiącu lipcu i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak uwolnienie od taks zdro­
jowych ltp. udzielone nie zostaną. Na żądanie udziela wyjaśnień: 

(1374) O. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Ü
W

12 łyżek stołowych M. ‘76,40
12 widelcy „ „ 26,40
12 noży „ „ 28,«0
12 ławeczek pod noże „ 13,2i)

zaprowadza każdy, kupując za­
miast kosztownych sreber dziś 
w najzamożniejszych domach po­
waż i hnie używane grubym po­
kładem srebra pociągnięte 
(platerowane) sztućce ze zna- 
nój fabryki Ghrlstofle & Comp. 
w Paryżu.

Porównanie
dla wykazania korzyści

12 łyżek, 12 widelcy i tyleż noży 
stołowych w ciężkiój wadze sre­
bra kosztuje około 3()0 marek, 
za połowę tój sumy otrzymuje 
się natomiast: (921)
| 2 łyżki półmiskowe M. 14 40
i 12 łyżeczek do kawy „ 13,60 

12 łyżeczek do m >kki „ 11,20 
1 łyżka wazowa złoć. . 12,80

1 łyżka do kompotu Mrk. 3 4 .
Cały ten komplet w każdeni gospodarstwie najniezbędnlrj 

szych sprzętów kosztuje ISO filarek.
Prói z wyżój wymienionych sztućców, polecam wielki wybór

innych, również praktycznych przedmiotów a mianowicie: en- 
kiernlezki, zastawy, kosze do ciast, menażki do ocln i oliwy, 
sólniczki. podstawki do kieliszków 1 butelek, tace 1 pół­
miski różnych wielkości, lichtarze I kandelabry lustra 
toaletowe, przybory na gotowalulą 1 t. d. Wyroby pocho­
dzące z fabryki Christofla po najdłuższym użyciu (w całych 
kompletach) przyjmuję w zamian, jak również stare, do użytku 
niezdatne srebra. Wszelkie reparacje, posrebrzanie i odna­
wianie starych sprzętów i sztućców wykonuję po możliwie 
taniój cenie.

J. Stark w Poznaniu
Specyalny skład w?r. platerowany cli i sprzętów la ściernych

Wilhelmowska ulica nr. ¡81.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w me fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych jmam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

namówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (154)

Zarazem donoszę uniżenie, źe oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. N»« akowskiemu, kupcowi 
w S nowrociawtu.

M. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku.
_______ Poznań. Szeroka ul. 24.

lipiec 10,27% pł-, 10,32% żąd., sierpień 10,40 pł., 10,45— żąd. 
Spok. Obrót tygodniowy w cnkrze surowym —.— ctr.

Hamburg, 30 maja. Okowita potw., maj-czerwiec 
2278 żąd., czerwiec-lipiec 22% żąd.. lipiec-sierpień 22% żąd., 
sierpień-wrzesień 22% ząd. Kawa good average Santos za 
maj 77—. za wrzesień 7674, za grudzień 74%. za marzec 787«- 
Usposobienie: spok. Obrót 2500 worków.

< ¿..«jićsEś-i £XTd.O i
.Germania“ Towarzystwo akcyjne zabezpieczenia na

życie w Szczecinie. 37 walne zebranie, które odbyło się 25 
maja przyjęto obrachunek roczny przejrzany przez 5 rewizorów 
i udiięl.ło pokwitowania radzie zawiadowczćj i dyrekeyi. Z po­
zostałego czystego zysku z roku 1894 w sumie M. 3.581 765 
otrzymają akcyoaaryusze jako dywidendą 16% składek gotów­
kowych na ogółem M. 270,1,00, zabezpieczeni z udziałem w zy­
skach otrzymują zwrot premii na M. 3,165,794. Ze sumy osta- 
tniój przechodzi M. 167,445 do funduszu rezerwowego 
na wypadek wojny, M. 636,471 czyli 21% wpłaconój 
w roku 1894 premii rocznój otrzymują zabezpieczeni podług planu 
dywidendowego A, a M. 2 361 878 przekazano funduszowi dywi­
dendowemu B, z którego sumy ogólnój M. 10,019,051 otrzymują 
w r. 1896 jako dywidendę zabezpb czeni z dywidendą wzma­
gającą 8 i ę podług planu B 3% ze sumy ogólnój wpłaconych 
od porzątku ich zabezpieczenia dywid-ndowych premii rocznych — 
n. p. zabezpieczeni z r. 188 i otrzymują 48% wpłaconój w r. 1894 
premii rocznśj. — Nowych polis wygotowano 10.727 na Mrk. 
39,930,155 kapitału i M. 2.2,354 renty rocznój. Pozostała przy 
końcu roku suma ogólna zabezpieczonych kapitałów wynosiła 
w 174 845 polisa-h M 504.520,363 i przekracza sumę z rok a 
poprzedniego o M. 22,303,172. Premii podniosło towarzy­
stwo - roku obrachunkowym M. 21,834,440, procentów 
6,095,997. Z dochodu ogóln go z premii i procentów 
w sumie M. 27 930 437 użyto 37% czyli M. 10 302,981 na wy­
płaty dla zabezpieczonych, a 39% na M. 10 923,415 przekazano 
do funduszu rezerwowego premii, któr g> stan 
ogólny i odn ósł się przez to na M. 112,419,8(3 Przebieg śmier- 
tt-ln ści jeszcze był korzystniejszym aniżeli w roku ze­
szłym. Przez śmierć 2069 osób w roku 1894 pomiędzy zabez­
pieczonymi na życie płatnych było ogółem M. 5,454,061 Suma 
aktywów Germ nii, z których 79° na M. 131,989 6o5 ulo­
kowanych jest w hipotekach pupilarnyc.h, podniosła się w roku 
1X94 o M. 12.135,073 do sumy M- 167,701,497.______________

fi' A U tt Y hA
papierosów i tureckich tytuni
(10l)

I. F. J. KOMETDZISSKI W OREZMIE
zwracr Szai ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytuuie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Wielebnemu Duchowieństwu,
Szanownym Stowarzyszeniom,

Bractwom, Dozorom kościołów,
Wielmożnym Paniom

poiecam najuprzejm ćj moją (1135)

Pracownią aparatów kościelnych
Kapy, ornaty, 

stuły, welony, 
zasłony, 

sukienki 
i bursy, 

bielizna ko­
ścielna.

którćj próby ua wystawie krajowej W" Lwowie 
honorowy dyplom 1 medal zyskały

* ’sitaka0' 'OJ
nauczycielka, przez żeńską akademię przem. dyplomowana.

Stary Rynek 52 (wchód z Wodnej ui.)
Przy pracowni szkoła przemysłowa daje sposobność wydosko­
nalenia się w najwykwintniejszych haftach oraz wszelkich robo- 

tach ręcznych, nic wykluczając kroju damskiego I bielizny.

• Tl„b„„i.„ ___L- 1- •

~ W POZYAML
przy placu Wiihelmowskim 3, 1

A (1068) poleca
Przewielebnemu Duchowieństwu w miejscu i na pro- / 
wincyi koszule płócienne, podiug miary i pod jS 
gwarau yą dobrego Teżenia, obojczyki, kołdry 
watowane, bieliznę na pościele, stotowiznę, j 
ręczniki, chustki do nosa (jedwabne i czysto S 
płócienne) po cenach bardzo przystępnych.

£ Za skorą, rzeteluą i szybką usługę ręczę.

• A. KATJFMANN •
z Pawłowskich. §

Józef Piotrowski
dekorator kościołów

Poznań, plac Wilhelinowski lS
poleca się do wykonywania po cenach najtańszych wszel­
kich prac kościelnych a mi nowicie malarskich, po- 
zi<itniczych, sztnkatorskich, budowania i prze­
budowania ołtarzy, konfesyonąlow, chrzcielnic, 
kropieinic, chorągwi i t. d. (1348)

Również zwracam uwagę ua bógaio zaop trzony skład 
stacyi drogi krzyżowęj, figur, krzyżów 1 lichtarzy 
ołtarzowych i t. d.

To warzystwó
narodowe hipoteczne kredytowe

w Szczecinie
udziela pożyczek hipotecznych na posiadłości miejskie i wiejskie. 

Wnioski przyjmuje agent generalny (897)

Julian Ileiclistein
W Poznaniu, Piekary Nr. 5.

Dom. DMńica p. Netta
ma ua sprzedaż (1473)

130 owiec silnych młodych ma- 
ciorzdatnych do chowu i dwa im­

portowane barany Hamshirc.
Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Chorągwie
kość.,

chorągwie i 
sztandary 

brackie i dla 
stów, śwleck, 
antipodya itd.

Fritz Arens
nie pomylić z M. II. Arens

w Moguncyi
właściciel winnic w Niersteiu. 

zaprzysiężony pr’,ez Przew. Ordyna- 
ryat w Moguncyi, polec, przez Przew. 
Ordynaryat we Wrocławiu, rozsyła

Wisa mmlas I gat.
Niersteiner b. dojrz. M. 1,35—1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 0,85
Laubenheimer d <jrz. „ 1,00
Erbacher dojrz. „ 1,25—1.60 
Johannisberger dojrz. , 2,00
Tokaj., azyat. b. dojrz. „ 1,75
Cena za litr włącznie butel i franko 
Moguncya. Włącznie butelek i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po­

cztowych po 2 butelki. (754)

Biuro
wskaiywaaia pracy

znajduje się od dzisiaj
w starym ratuszu
(kasa oszczędności) na 

parterze. <i467)
Przyjęto kobietę, która pro­

wadzi służebne do państwa.

i
w śred. wieku, umiej, gotować, pra­
so" ać, lubiąca porządek w domu 
i gospodarstwie utrzymywać — bę­
dąca 10 lat w jedu. mierscu u księ­
dza, poszuk. znów miejsca u księdza 
na prób stwie. Polecić może bez 
kosztów Kant r Jadwigi Szy­
mańskiej, Poznań, Wiedeńska 3. 
_____________(1469)____________

OsoToa.
w średuim wieku, znająca się na do- 
brśj kuchni oraz na wszystkiem co 
wchodzi w zakres gospodarstwa ko- 
b ecego, poszukuje umieszczenia na 
probostwie od 1 lipca r. b. lub pó- 
źniój. Zgłoszenia przyjmuje Eks- 
pedecya Kuryera pod nr. 1446.

Prowincyonalna
Wystawa Przemysłowa

w Poznaniu.
Codziennie wielki

i
pocz. od 4 godz. po j oł.

Ogród zwodniczy
_______otwarty. (1457)
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